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D O  W Y B O R Ó W !
„...Człowiek swym duchem , swą 

w olą nadaje  treść i życie św iatu 
m aterialnem u szczególnie w tedy, 
gdy  koncentru je się i działa w i- 
m ię wielkiej spraw y, w imię w iel
kiej id e i’!.

EDWARD SMIGŁY-RYDZ

(n ) O sta tn ie  dni p rzyniosły  
szereg w ypow iedzeń się w y b it
nych osobistości w spraw ie w y 
borów . Jest to  zrozum iałe, gdy  
się zw aży, że u nas istnieje n a j
bardziej dziw aczny stosunek  do 
tego zagadnienia. Są przecież 
pew ne grupy, k tóre uw ażają za 
w łaściw e dyskutow ać, czy brać 
udział w  w yborach, czy też się 
od tego udziału  w strzym ać. W y 
daje się, jak b y  z w ażności tej 
funkcji w  tych kołach n iezbyt 
dobrze zdaw ano sobie sprawę. 
Boć przecież dokonujem y w y
borów  nie dla w łasnej sa ty sfak 
cji, nie dla zadow olenia takich 
czy innych p arty k u la rn y ch  pre- 
tensyj, lecz spełniam y ak t ob y 
w atelski, państw ow y. Państw o 
zaś — to nie ty lko  jego ustró j, 
do k tó rego  k toś mieć może ta 
kie, czy inne pretensje . Państw o 
to  nadew szystko  treść h isto ry cz
na, to  rozwój,, to  postęp  społecz
ności, narodu , jego w ola i ze
w nętrzny  w yraz jego siły.

C i, co nie chcą iść do w y b o 
rów, gniew ają się jakoby na P o l
skę.

Z a co?
Że nie jest w każdym  calu na 

ich obraz i podo b ień stw o ? Że 
nie czyni zadość ich w yobraże
niom  o Państw ie i ich pojęciom
0 P aństw ie?  A le przez to  nie 
przestają żyć w  społeczności, nie 
zryw ają z N arodem , nie opusz
czą Państw a, by  szukać innego, 
bardziej ich upodobaniom  od p o 
w iadającego P aństw a. C zy  chcą, 
czy nie chcą, żyć m uszą z naro 
dem  i w narodzie, z k tórym  lo 
sy, praca, h isto ria  ich pow iązała
1 na  w spółdziałanie z tym  w ła
śnie a nie innym  narodem  ich 
skazała. I nic nie zm ieni p raw 
dy, że przez swoje boczenie się 
n a  Polskę, jej prężność, jej siłę, 
jej zdolność ekspansyw ną po 
m niejszają.

D latego  na tę stronę zagad
nienia zw raca uw agę szereg n a
szych czołowych osobistości. 
N iew ątpliw ie to dążenie do ze

spolenia w szystk ich  sił społecz
nych dla wzm ożenia siły Polski 
ma na m yśli M arszałek  Śmigły- 
R ydz, g dy  m ówi:

„Państwo, k tóre chce w y jść  z 
honorem  z  przełom ów  h is to rycz
nych, m usi posiadać odp o w ied 
nie źródła i śro d ki s iły  i m usi 
być rządzone w  sposób  siln y  i 
zd ecyd o w a n y!“

N ąpew no te źródła siły  nie są 
w pełni w ykorzystane, g d y  pew 
na część obyw ateli w strzym uje 
się od w ypełniania kardynalnych  
praw  i obow iązków  obyw atel
skich.

Posłuchajm y, co m ówi o obo
w iązku w yborczym  iks. k a rd y 
nał H lo n d :

„N ie m ożna w ydaw ać P ań
stw a na laskę i n iełaskę losu. 
Z d ro w ym  rozw ojem  życia p ań
stw ow ego pow inn i się zaintere
sować w szy scy  obyw atele w  
rów nej m ierze. Trz»eba iść do ur
n y  z  poczucia obow iązku  patrio
tyczn eg o“ .

N iem al rów nocześnie na w iel
kim  apelu Federacji P. Z . O . O .  
m in. U lrych  pow iedział:

„Polacy, o co z sobą toczycie  
w alkę?  O  co ty le  lat jes teśm y  
skłóceni?... C z y  sądzicie, że o- 
kres rozbieżności k ieru n kó w  p o 
litycznych , czy  party jnych  byl 
okresem , w iodącym  nas do  si
ły ?  C zy  sądzicie, że g d y b y ś m y  
na tej d rodze trwali, to dzisiaj 
R zp lita  reprezentow ałaby te s i
ły , jakie  reprezentuje? N a p ew n o  
sta łaby na progu niem ocy. A l 
bow iem  jest rzeczą niem ożliw ą, 
aby  co pół roku  in n y  k ieru n ek  
p o lityczn y , inna w yp a d ko w a  
rządziły  o lbrzym im  państw em  i 
aby te  zm iany ta k  często postę
p o w a ły  p o  sobie".

Wireszcie przytoczyć pragnie
m y słowa min. Z yndram  - K o
ściałkow ski ego, w ypow iedziane 
na w ielkim  zjeździe Zw . Rezer* 
w istów  do m as rezerw istów .

„Jeden jest N aród , jedno jest 
państw o i jedna jest jego wola. 
W s z y s tk o , co jest potrzebą dnia 
codziennego, po trzeb y  c zy  p o 
g lą d y  indyw idua lne lub stanow e  
— m uszą z  nią być sharm onizo- 
w ane i wzm acniać ją, a nie osła
biać.

Apel sił duchowych Narodu
Mowa Naczelnego Wodza na historycznym moście

w Cieszynie
„Panic burmistrzu, obywatele.
Jestem naprawdę głęboko wzruszo

ny słowami, które pan w ypowiedział. 
Jestem tak wzruszony, jak wówczas, 
gdy słuchałem entuzjazmu głębokiej 
radości, która szla przez przestworza 
Polski w dniu, gdy żołnierz polski po 
raz pierwszy przekroczył ten most.

A le poza radością, która jest i musi 
być z natury rzeczy w waszych ser
cach, na pewno jest i duma z tego, że 
przetrwaliście jako twardzi, hartowni 
Polacy, którzy nie ugięli się, manife
stując stale swoją w olę powrotu do 
Macierzy i to, że czują się Polakami 
i Polakami pozostaną.

W  tym pierwszym dniu, gdy kraj 
wasz zaczął przechodzić pod władzę 
Polski, gdy okrzyk waszej radości roz
legał się stokrotnym echem po całej 
Polsce, każda Iza, która płynęła po 
wzruszonym policzku waszym, w yw o
ływała podobną łzę na bratnim p o li
czku po tamtej stronie Polski.

Poza tym, że wracacie do nas, że 
przez to staliśmy się silniejsi, naród 
polski przy sposobności tych wielkich 
dni odniósł jeszcze jedną wielką ko
rzyść. Teraz, jak żołnierz, kiedy do 
bitwy idzie, kiedy wie, że za chwilę 
stanie w obliczu niebezpieczeństwa, o- 
gląda swą broń, patrzy, czy karabin

ma nabity — tak samo i naród polski 
w owych dniach spojrzał po sobie na 
swoją broń moralną, rozejrzał się, jak 
ma postąpić, zrobił apel swoich sił du
chowych, swej wiary i woli.

W tedy stwierdził w swej duszy zdro
w y instynkt narodowy i państwowy, 
potrzebny każdemu narodowi i każde
mu państwu, które chce się utrzymać 
na powierzchni życia m iędzynarodo
wego. Zobaczył, co jest zdrowym ziar
nem, a co plewą, co jest kruszcem  
twardym, a co gliną, która się rozsy
puje między palcami.

To jest ten wielki zysk poza innymi 
zyskami, który naród polski zdobył w 
tych dniach.

Kończę już moje słowa. Jeszcze raz 
wypowiadam głęboką radość, że mogę 
tu stanąć między wami i chcę jeszcze 
jedno stwierdzić: do tych ostatnich
dni, gdy my z Polski rozmawialiśmy z 
wami, mówiliśmy „my” i „w y”. M inę
ły  te czasy. N ie ma już formy „my” 
1 iiwy”. Została ona złamana, skruszo
na, odrzucona precz. Teraz jesteśmy 
tylko „my”, w szyscy zjednoczeni, my, 
wszyscy mający swoim wysiłkiem i 
swoją pracą zrobić Polskę potężną i 
silną, żeby ją taką oddać pokoleniom  
następnym.”

...Przy tej okazji p rzyp o m i
nam wam , ko led zy , że najbliż
szym  takim  obow iązkiem  jest 
b ezw arunkow y, p o w szechny u- 
dzial w  zbliżającym  się g łosow a= 
niu do  Ciał U  staw odaw czych. 
F akt, że nie m ożna in d yw id u a l
nie decydow ać o stopniu  d o sko 
nałości danej ustaw y, nie zw al
nia n ikogo od  w ypełnienia  obo
w iązku  o b yw atelsk iego".

W  czasie swego p o b y tu  na 
Ziem i Zaolzańskiej; m in. Beck 
pow iedział, naw iązując do 
w spom nień M arszałka Józefa 
P iłsudsk iego :

„I cóż to w szy s tk o  znaczy!
Z n a czy  to, że żadne p rzeszko 

d y  sztuczne, żadna p rzy  zielo= 
nym  stole w ykreślona  na mapie 
granica oprzeć się nie zdoła zde- 
cytow anej w oli jedynego , je d y 
nego praw dziw ie w ielkiego  tw o 
ru boskiego na świecie t. j. czło
w ieka, jego w ierze i jego dąże
n iu  realizowanem u z wiarą w  
słuszność".

Przytoczyliśm y igfosy, k tórych  
przew odnią nutą jest nie co inne
go, jak  m ożliwość realizowania 
wielkości i potęgi Polski, m ożli
wość w ypełnienia przez Polskę 
tej roli, jaką h istoria  na nas n a
łożyła, zajęcia takiego m iejsca w 
świecie, do kórego nasze zdol* 
ności, nasza zdobyw czość i real
ny w kład  w dorobek  ludzkości 
nas upraw nia. N ie w ykpim y się 
żadną m iarą od  tej roli i od o d 
pow iedzialności za rozwój wy* 
darzeń. C hyba żebyśm y się go
dzili na m ałość w łasną. A le o 
tym  przecież żaden Polak m yśleć 
nie pozw oli.

N iem a innej drogi do w ielko
ści N a ro d u  i do  Jego szczęścia, 
jak  w ytężona, nieustępliw a, zdy 
scyplinow ana i pospólna praca, 
p raca coraz doskonalsza, coraz 
b ardzie j harm onijna, coraz w y
dajniejsza. W  pracy dla w ielko
ści i potęgi niema czasu ni miej* 
sca n a  obrazę. Spraw a bowiem  
większa jest od obrażających się 
grup, czy jednostek . N iepom ier
nie w iększa.

W y b o ry  do Iźb  U staw odaw 
czych są tej spraw y jednym  z 
niew ątpliw ie ważniejszych eta
pów.
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Śląsk za Olzą wcielony do Rzeczypospolitej
N ie up łynęło  jeszcze dw óch tygod

ni od  w ysłania do Pragi ultim atum  
polskiego w sprawie Śląska Z aoizań
skiego, na co Czecho-Słow acja dała 
pozytyw ną odpow iedź -  a cale te ry 
torium , którego zw rotu  zażądaliśm y, 
znalazło się z pow rotem  w rękach p o l
skich i weszło w skład R zeczypospoli
tej.

Z w iązane z tym faktem  form alności 
załatw iła R ada M inistrów , uchw alając 
następujący p ro jek t dekretu  P rezyden
ta Rzplitej o z jednoczeiru  odzyska
nych ziem Śląska C ieszyńskiego z 
R zecząpospolitą Polską.

A rt. 1. O dzyskane ziemie Śląska 
C ieszyńskiego są nierozdzielną częścią 
R zeczypospolitej Polskiej.

A rt. 2. Ziem ie odzyskane otrzym ują 
w spólny z R zplitą Polską ustrój k o n 
sty tucyjny i w spólną organizację 
w ładz.

A rt. 3. Ziem ie odzyskane w chodzą 
w skład  w ojew ództw a Śląskiego. N a 
ziemie te rozciąga się m oc obow iązu
jąca ustaw y konstytucyjnej z dn ia  15 
lipca 1920 r. zaw ierającej statu t orga
niczny w ojew ództw a śląskiego. Do 
czasu p rzeprow adzenia  w yborów  Z ie
mie odzyskane reprezentow ać będą  w 
sejmie śląskim czterej posłow ie po 
w ołan i przez P rezydenta Rzplitej.

A rt. 4. Przepisy obow iązujące do 
tychczas na ziemiach odzyskanych  na
leży stosow ać z uw zględnieniem  n o 
wego stanu praw nego.

D rugi uchw alony na tym  posiedze
n iu  p ro jek t dekretu  o rozciągnięciu 
mocy obow iązującej n iektórych aktów  
ustaw odaw czych na odzyskane ziemie 
odnosi się do  przeszło 70-ciu takich 
aktów  i tw orzy  sądy  grodzkie w Bo- 
gum inie, Frysztacie i Jabłonkow ie, 
podległe sądow i okręgow em u w C ie
szynie.

D la likw idow ania ew entualnych 
sporów  u tw orzono  3 mieszane polsko- 
czeskie kom isje d la spraw : 1) cywil
nych, 2) ekonom icznych, 3) kom uni
kacyjnych.

K ierow nictw o cywilne spoczyw a w 
rękach kom isarza cywilnego p rzy  d o 
w ództw ie sam odzielnej grupy  opera
cyjnej „Ś ląsk '’, w icew ojew ody M al- 
homm e k tó ry  zw rócił się d o  p rzed 
stawicieli w szystkich w ładz cywilnych 
na Śląsku Zaolzańskim  ze stanowczym  
apelem , aby  przy  obsadzan iu  stano
w isk, zaró.w/no w służbie publicznej, 
jak  i innej, o ile w ładze te mają na 
to  w pływ , uw zględniały p rzede w szy
stkim  Ślązaków  zaolzańskich, następ
nie zaś tych cieszyniaków , k tórzy  
zm uszeni by li ujść z Z aolzia do Pol 
ski.

Kom isarz cyw ilny p rzy  dow ództw ie 
grupy  „Śląsk” ogłosił rozporządzenie, 
ustalające urzędow e naziwy dla obu  
części m iasta C ieszyna. Część C ieszy
na, po łożona na  w schód od  rzeki O l
zy  otrzym a nazw ę „C ieszyn w scho
d n i” , zaś część po łożona na zachód— 
nazw ę „C ieszyn zachodn i” .

U kazało  się rów nież rozporządze
nie, na mocy k tó rego  m ajątek rucho
m y i n ieruchom y w szystkich stow a
rzyszeń, zw iązków , party j, k lubów , 
kom itetów  i organizacyj rozw iązanych 
itp . na terenie Śląska za O lzą p rze
chodzi na  rzecz skarbu  Państw a P o l
skiego z dniem  11 październ ika rb.

W szystkie te stow arzyszenia będą 
zaw iadom ione indyw idualnie przez dy
rekcję po lic ji w Cieszynie o  czasie i 
sposobie przejęcia ich m ajątku.

D elegacja polska w yznaczona do ro 
kow ań z Czecho-Słow acją w  spraw ach 
zw iązanych z przejęciem przez Polskę 
Śląska Z aoizańskiego, w yjechała 4 sa
m ochodam i do M oraw skiej O straw y, a 
stam tąd koleją do Pragi. W  skład tej 
delegacji, na której czele stoi naczel
nik Lalicki z M SZ. w chodzą ponad to  
3 przedstaw iciele tegoż m inisterstwa o- 
raz po jednym  delegacie z m inister
stwa opieki społecznej, skarbu i prze
m ysłu i  handlu .

N a  Śląsk Z aolzański zaczęli już m a
sow o napływ ać Polacy zw olnieni z 
w ojska czesko-słow ackiego. Są to 
przede wszystkim  żołnierze z oddzia
łów  stacjonow anych na Rusi P odkar
packiej i w Słowacji.

W ielu Polaków  b. żołnierzy armii 
czeskiej od razu  na posterunku  gra
nicznym  zryw a z m undurów  em ble
m aty czeskie i dopytu je  się, gdzie 
przyjm ują ochotników  do armii po l
skiej.

P rzechodzą rów nież granicę polską 
żołnierze narodoiwości w ęgierskiej, 
niem ieckiej, słowackiej a naw et czes
kiej.

P rzybyli rów nież pierwsi w ięźnio
wie polityczni, zw olnieni z więzień w 
Żylinie i Bratisławie. W szystkich ich 
w ładze czesko-słowackie skierow ują 
do Czacy, skąd m uszą oni przejść 
kilka k ilom etrów  do granicy polskiej 
w  M ostach k o ło  Jab łonkow a.

O bejm ow anie dalszych rejonów  Ślą
ska Z aoizańskiego odbyło  się w edle u- 
stalonego p lanu  z m ałymi odchylenia
mi na korzyść jednak  Polski.

Po zajęciu w dniu 7 b. m. rejonu  
D om asławic cały pow iat cieszyński 
znalazł się w rękach polskich. N a 
granicy, dzielącej tery toria  zajęte od 
tery torium  plebiscytow ego ustaw iono 
posterunki.

W FRYSZTACIE

D nia 8 b. m. przyszła kolej na 
czw artą strefę w rejonie m. Frysztatu, 
do którego należy  także D arków , m iej
scowość kuracyjna, bogata w źródła 
jodow e.

M ost pod  D arkow em  został nazw a
ny imieniem M arszałka Piłsudskiego.

W  Frysztacie u w ylotu  ulicy, k tórą 
m iały w kroczyć po lsk ie  oddziały  
zbro jne, stanęła bram a trium falna z 
napisem : „Z wami złączeni na zaw sze”.

N a  ulicy, na k tórej stoi w illa n ieu 
giętego szerm ierza o polskość Śląska 
Z aoizańskiego, dotychczasow ego posła 
do parlam entu praskiego, a obecnie 
pierwszego polskiego starosty fryszta-

ckiego, dr. W olfa, w idnieje świeżo u- 
mieszczona tabliczka z napisem : ulica 
dr. Leona W olfa.

Za patro lem  tankietek i cyklistów 
pierw szy w jechał ow acyjnie w itany 
w ojew oda śląski dr. G rażyski w o to 
czeniu wyższych urzędników , poczem 
przyby ł dow ódca sam odzielnej grupy 
operacyjnej „Śląsk” gen. B ortnow ski i 
pow itany przez burm istrza m iasta o d 
pow iedział krótkim  przem ów ieniem , w 
którym  rzeki m. in .:

Gen. Bortnowski

„Przychodzimy tu do was i zastaje
my wasze silne serca i silne dusze, 
wychowane przez matki polskie w nie
w oli. Te wasze serca i te wasze dusze 
są z takiej samej stali, jak nasze bag
nety”.

N astępnie odbyła  się 3 godzinna de
filada w ojska, w itanego entuzjastycz
nym i okrzykam i.

Minister Beck za Olzą
N astępny  dzień — niedziela 9 b. m. 

■— m iał być dla w ojska dniem  w ypo
czynku. W  dniu  tym  jednak  czekała 
Śląsk za O lzą n iespodzianka, p rzy je 
chał tam  bow iem  minister spraw  za
granicznych pułk . Beck, którego mą
drej i zręcznej polityce w znacznej 
mierze zaw dzięczam y ten w ielki suk
ces.

M inistra Becka w itali w Cieszynie 
burm istrz H alfar, oraz dr. W olf w  i- 
m ieniu społeczeństw a zaoizańskiego, 
oraz pasto r ew angelicki ks. Berger. 
Pan M inister dziękując za serdeczne 
pow itanie, zaznaczył, że to , co usły
szał spraw ia mu wielką radość, bez 
żadnej bow iem  przykrości pow ierza 
dalszą opiekę nad  Zaolziem  w w alecz
ne i n iezaw odne ręce gen. Bortnow - 
skiego, k tó ry  ma rozkaz N aczelnego 
W odza o toczył tę  ziemię zbrojnym  
ram ieniem R zeczypospolitej. „W olę — 
dodał m in ister Beck -— być  tu  goś
ciem gen. Bortnowiskiego, n iż  konsula> 
R zeczypospolitej” .

N astępnie w itany radosnym i okrzy
kam i przez zebrane tłum y udał się 
min. Beck za O lzę do siedziby sz ta
bu  dow ództw a g rupy  „Śląsk” i na 
plac sw ego im ienia.

Z  C ieszyna po jecha ł p. M inister do 
T rzyńca, gdzie zw iedził huty , stam tąd 
do  Jab łonkow a. N a drodze m iędzy 
tym i dw om a miejscowościami zeb ra
ły  się znów  tłum y i w ygłoszono p rze 
m ów ienia pow italne, na k tóre min. 
Beck odpow iedział tym i słow y:

„D o niedawna jako minister spraw 
zagranicznych Rzeczypospolitej zaj
mowałem się organizowaniem opieki 
nad wami, Polakami z krwi i kości, 
którzyście znajdowali się poza grani
cami naszego państwa. N ie mogłem  
sobie odmówić tego szczęścia, aby u- 
ścisnąć wasze ręce dziś, kiedy wszelkie 
moje uprawnienia w stosunku do was 
znikły ku mej największej radości, i 
kiedy pan wojewoda reprezentować 
będzie władze Rzeczypospolitej pol
skiej na tym terenie. Jest to najszczę
śliwsza forma utrafy mej władzy, jaka 
mnie spotkała.”

Podczas pow itan ia  w Jabłonkow ie 
burm istrz miasta zw rócił slię do p. M i
nistra z p ro śbą , b y  zechciał zezwolić 
na nazw anie jego imieniem jednej z u- 
lic. U lica ta , daw niej zw ana ulicą Pol
ską, p row adzi k u  b. granicy polskiej.

Dziś ta granica nie istnieje. N azw anie 
tej ulicy im ieniem  m inistra Becka b ę 
dzie przypom inało  tego, k tó ry  do p rze 
sunięcia tej granicy w  tak  znakom itej 
mierze się p rzyczynił.

B yła członkini R ady N arodow ej Ślą
ska C ieszyńskiego, p. Sojkow a, w p rze
m ów ieniu sw ym , w ypow iedzianym  
gw arą śląską, przypom niała  chwile, 
gdy 20 la t tem u była z delegacją Ślą
ska Z aoizańskiego u M arszałka P ił
sudskiego.

— M arszałek P iłsudski — m ów iła 
p. Sojlkowa — ośw iadczył wówczas, 
że nadejdzie chwila p.owrotu naszego 
do ojczyzny. C hw ila ta  dziś nadeszła. 
M arszalkow i Piłsudskiem u podzięko 
wać już za to  nie możemy, dziękuję 
więc tobie, Panie M inistrze w im ieniu 
w szystkich kob ie t śląskich, k tóre dzie
ci swe tak  w ychow ały, że pozosta ły  
one Polakam i. D ziękuję Ci za to , że 
nas w prow adziłeś z pow rotem  do O j
czyzny.

P. m inister Beck u/ścisnął serdecznie 
d łoń dzielnej Slązaczki, p o  czym, 
zw racając się do zebranych pow ie
dział:

„Obywatele I Z podwójnym wzru
szeniem staję w waszym mieście. N aj
głębszym przeżyciem dla człowieka, 
biorącego udział w rządzeniu Rzecz
pospolitą, jest znaleźć się na obszarze 
odzyskanej ziemi polskiej i zobaczyć 
tam sztandary naszej armii. Teren ten 
był zawsze moralnie i narodowo zdo
byty, a dziś osłania go już zbrojnie 
Rzeczpospolita. Wasze miasto łączy 
się poza tym ze wspomnieniem W iel
kiego W odza Marszałka Józefa Pił
sudskiego. M yśli moje spotkały się 
w tej chwili ze słowami, które usły
szałem od przedstawicielki kobiet ślą
skich.

Tak jest. Marszałek Piłsudski w głę
bi ducha, w szczerej wierze i z głębi 
przekonania przyrzekł wam Rzeczpo
spolitą. W  ostatnim roku Jego życia, 
gdy nie daleko stąd wypoczywał, sły 
szałem ponownie to samo z Jego ust. 
Jeszcze dawniejsze wspomnienia moje 
w związku z tą kwestią łączą się z Je
go imieniem.

I cóż to wszystko znaczy?
Znaczy to, że żadne przeszkody 

sztuczne, żadna przy zielonym  stole 
wykreślona na mapie granica oprzeć 
się nie zdoła zdecydowanej w oli jedy

nego, jedynego prawdziwie wielkiego 
tworu boskiego na świecie t. j. czło
wieka, jego wierze i jego dążeniu rea
lizowanemu z wiarą w słuszność. D a
liście w y tej wiary i w oli dowody,^da
ła mu również swój wyraz Rzeczpo
spolita.

N a cześć waszego wspólnego życia 
odtąd pod wspólnym dachem Rzplitej 
wznoszę okrzyk: „Rzeczpospolita Pol
ska niech żyje”. .

W  pow odzi kw iatów , rzucanych 
przez m łodzież, min. Beck udał się do 
dom u, w którym  w r. 1914 mieszkał 
p rzez jakilś czas M arszałek Piłsudski. 
T u przed w m urow aną w ścianę dom u 
tablicą złożył p. m inister Beck w ią
zankę kw iatów  i przez dłuższą chwi
lę trw ał w głębokiej zadum ie.

Jednodn iow y  p o b y t min. Becka na 
Śląsku zakończył się przyjęciam i w 
Cieszynie i w Katowicach.

ORDER ORŁA BIAŁEGO  
N A  PIERSIACH M IN . BECKA

P. Prezydent Rziplitej nadał m ini
strow i spraw  zagranicznych pułk: Jó 
zefow i BeckowS order O rła Białego za 
w ybitne zasługi d la  Państw a. Jest to - 
naijwyższe odznaczenie po lsk ie , n ada
w ane bardzo  rzadko.

U roczystej dekoracji min. Becka do
konał P. P rezydent na Zam ku w obec
ności N aczelnego  W odza i R ządu w 
pełnym  jego składzie.

W  KARW IŃSKIM  ZAGŁĘBIU

W  poniedziałek  10 bm . w ojska po l
skie w kroczyły  na tereny, objęte m iej
scow ościam i: Błędowce — K arw ina —- 
O rłow a — Dziećm orowice, czyli t. zw. 
karw ińskie zagłębie węglowe.

U  w ylo tu  szosy cieszyńskiej zb u d o 
w ano bram ę trium falną z górniczym  
pozdrow ieniem : „Szczęść B oże". U
bram y stanęli sze-regami zaolzańscy 
górnicy  w  czarnych m undurach z b ia
łymi p ió ropuszam i—p o d  w odzą szty
garów  ze szpadam i i szarfam i; masy 
lu d u  górniczego, co w ciężkiej pracy 
w podziem nych czeluściach, co iprzez 
sw oją upartą  polskość zachow ali dla 
Polski podziem ne skarby  tej ziemi.

Do K arw iny p rzyby ł rów nież min. 
K ościałkowski, k tó ry  zajął miejsce na 
trybun ie  obok generalicji.

W  odpow iedzi na pow itanie burm i
strza m iasta gen. B ortnow ski w ygło
sił mowę, w  której m. in. pow iedzia ł:

„Przyszliśmy tu do przybytku cięż
kiej pracy. Pomyślmy więc nad tym, 
jak praca jest piękna. Jak jest szczytna 
i jakie daje szczęście, gdy się pracuje 
dla siebie, dla swego domu, dla swej 
rodziny i dla swego narodu. Praca 
dla swego narodu jest tak piękna, jak 
piękna jest śmierć żołnierza dla Oj
czyzny. Jakże ciężką jest ta praca 
wtedy gdy się pracuje dla obcych. 
A le ten ciężki okres historii — pracy 
dla obcych mamy już poza sobą. O- 
becnie stoi przed nami wielkie zada
nie utrwalenia bytu Państwa codzien
nym wysiłkiem. Jest to praca na dłu
gie lata którą ramię przy ramieniu mu
szą podjąć wszyscy: żołnierz ostrym 
bagnetem i robotnik gorącym sercem 
i pracowitą dłonią”.

O ST A TN IA  STREFA

D nia l l  bm . zakończyła swe ope
racje sam odzielna grupa gen. Bort- 
now skiego zajm ując Bogum in Rych- 
w ałd i okolicę.

I tu  b y ły  także bram y trium falne 
z entuzjastycznym i napisam i i liczne 
m ow y na k tóre odpow iadał niew y
czerpany w coraz to  innym  ujęciu je 
dnego i tego samego tem atu  gen. B ort
now ski, W  B ogum inie p . generał m. i. 
rzekł:

„Szczęśliwi wreszcie jesteśmy, że 
możemy z dumą złożyć wam wszyst
kim, którzy nie zatracili swej duszy 
polskiej w czasie niewoli, serdeczne 
wyrazy uznania i w dzięczności”.

N a zakończenie uroczystości o d b y 
ła się defilada, k tó ra  trw ała 3 godzi- 
ny ,

W  kw adrans później uruchom iono 
w  Bogum inie dw a urzędy pocztow e i
r l  \ ir r \  r - r  n r rv l f1 i n w v  7 r \ r \ lc l r - a  n k c ł n o a



Naczelny Wódz wśród górali śląskich
Z araz nazaju trz  po zakończeniu 

czynności, zw iązanych z zajm owaniem  
Śląska Zaolzańskiego przez w ojsko 
polskie, p rzy b y ł do C ieszyna M arsza
lek Smigły-Rydz.

W iadom ość o jego przyjaździe, k tó 
ra nadeszła dnia poprzedniego (w to
rek) późnym  wieczorem zelektryzow a
ła C ieszyn i całe Zaolzie. R zucono się 
do pośpiesznego dekorow ania m ia
sta.

W e 'środę 12 bm. rano p rzyby ł spe
cjalnym  pociągiem  M arszałek Smigły- 
R ydz w tow arzystw ie szefa sztabu 
głów nego gein. Stachiewicza i prosto z 
dw orca, w śród spontanicznych w ybu
chów entuzjazm u ludności udał się nad 
m ost nad  O lzą, gdzie na  wspaniałej 
bram ie trium falnej w idniał napis: 
„Ziemia piastow ska wita Oswobodzi- 
ceila”.

B urm istrz H alfar w  przem ówieniu 
swym m. i. pow iedział:

— Ludzi zasłużonych odznacza się 
zw ykle orderam i. Lud zaolzański nie 
dysponuje  takim i odznaczeniam i. M o
że D rogiego W odza udekorow ać je 
dynie m iłością serdeczną i ślubow a
niem , że w iernie stać będzie p rzy  Je 
go b o k u ”.

Pan M arszałek w odpow iedzi na  to 
w ygłosił przem ów ienie, k tó re  poda je 
my osobno  na pierwszej stronie, p o 
czym odebrał defiladę. N a  czele jej 
m aszerow ał Legion Z aolzia p o d  do
w ództw em  płk. Zycha przy  dźw ię
kach „W arszaw ianki”, k tóra stała się 
niem al pieśnią bojow ą pow stańców  
zaolzańskich.

Po defiladzie N aczelny W ódz udał 
się na po łudn ie  odebranych ziem — 
jabłonkow skim  szlakiem K om endanta.

W  B ystrzycy w śród  w itających tłu 
mów znalazła się także gaździna Ru- 
szowa, k tó ra  przez cały czas pięcio
dniow ego p o b y tu  K om endanta w tej 
wsi w roku 1914 otaczała G o trosk li

w ą opieką, a teraz w serdecznych sło
wach w itała Jego N astępcę imieniem 
k ob ie t śląskich.

Pan M arszałek zaprosił gaździnę do 
swego sam ochodu i udał się do po ło 
żonego w pobliżu  dom u, w którym  w 
r. 1914 przebyw ał Józef Piłsudski. 
P rzed dom em  tym u łożono  z czerw o
nych kw iatów  napis: „W itaj”.

Po zw iedzeniu dom u, podczas k tó 
rego M arszalek Smigły-Rydz żywo in 
teresow ał się najdrobniejszym i szcze
gółami poby tu  K om endanta w By
strzycy, dosto jny G ość dłuższą chwilę 
rozm aw iał z miejscową ludnością.

P rzed odjazdem  zam eldow ali się 
M arszalkow i dwaj członkowie Legio
nu Zaolzańskiego, k tó rzy  w ostatnich 
walkach z Czecham i o w olność Śląska 
odnieśli rany. Serdeczny uścisk dłoni 
W odza by ł najlepszą żołnierską n a 
grodą dla bohaterów .

W  Jabłonkow ie od bram y trium fal
nej M arszalek Smigły-Rydz w śród ma
nifestującej ludności przeszedł do do
mu, gdzie kw aterow ał w r. 1914 K o
m endant Piłsudski, i złożył p rzed w m u
row aną tam  tablicą pam iątkow ą w ią
zankę kw iatów  z szarfami o barw ach 
Krzyża V irtuti M ilitari. N astępnie Pan 
M arszałek ziwiedził w nętrze domu, 
oprow adzany  przez syna właścicielki, 
obecnie oficera w ojsk polskich.

N iebaw em  znalazł się N aczelny 
W ódz za przełęczą w miejscu, gdzie 
górale jabłonkow scy przyszli z odsie
czą kró low i Janow i Kazimierzowi. 
Teraz M arszałka Polski spotykają tu 
taj ich potom kowie.

D ziękując za pow itanie, P. M ar
szałek ośw iadczył:

„Doczekaliśmy się tego, iż raz na 
zawsze jesteśmy tu z Polską nierozłą- 
czeni”.

Po raz drugi zetknął się P. M arsza
lek z góralam i w wiosce Łomnej, gdzie

na środku  po lany  o toczony ich zw ar
tym  kołem  wszczął z  nimi sw obodną 
rozm owę, a górale w ypow iadali 
wszystkie sw oje bolączki

W ieczorem  Pan M arszalek odw ie
dził Trzyniec, w itany entuzjastycznie 
przez, tłum y hutników . Podczas zwie
dzania hu t pow itał N aczelnego W o
dza przew odniczący rady załogowej 
Sliż, legionista II B rygady, m eldując 
gotowość robo tn ików  do  pracy dla 
Państwa. M arszałek uścisnął mu dłoń 
i zaznaczył, że ofiary poniesione przez 
ludność śląską *nie będą zapom niane.

PO DZIĘK OW ANIE W O D ZA

M arszałek E dw ard Smigły-Rydz w y
głosił przez radio  następujące podzię
kow anie za depesze, nadesłane do N ie
go w zw iązku z przyłączeniem  Śląska 
Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej 
Po lsk ie j:

Piąty już dzień upływa od chwili, 
gdy ogół polski dowiedział się o zała
twieniu sprawy naszych braci zza 
Olzy.

Od soboty zeszłego tygodnia dzie
siątki, setki, a wreszcie tysiące depesz 
i listów wpłynęły do moich rąk.

W  tych dniach druty naszych linji 
telegraficznych jak gdyby się rozża
rzyły i zajęły od ognia polskich serc 
— oplatając cały kraj potężnym prą
dem patriotyzmu i uniesienia i wiążąc 
owym gorejącym oplotem całą Polskę 
w jedną potężną całość.

W dniach poprzedzających sobotę 
„zjednoczenia” i po sobocie „zjedno
czenia” następujących wykazał naród 
zdrowy instynkt życia i siły. Zarea
gował każdy człowiek w naszym kraju, 
posiadający ten instynkt.

Wynikiem tej reakcji były  również 
depesze i listy, skierowane do mnie.

Dziękuję za nie.

A  pragnę, by głos mój dotarł wszę
dzie tam, gdzie w minionych dniach 
uświadom iono sobie, że jest czas waż
ny dla Polski, i wszędzie tam, gdzie 
świadomość ta wzbogaciła duszę Po
laka lub Polki nowym pierwiastkiem  
godności narodowej, nowym elemen
tem ufności we własne siły, nową go
towością osobistego przyczynienia się 
do zwiększenia tej siły.

Pomyślcie mądrze o tym, co się sta
ło i o tym, jak to się stało. I zasta
nówcie się nad tym, czy pragniecie, a- 
by Polska z każdej sytuacji historycz
nej wychodziła z honorem?

Mam nadzieję, że dojdziecie do te
go przekonania, które ja już niejedno
krotnie w rozmaitych sformułowaniach 
wypowiadałem, a mianowicie: pań
stwo, które chce wyjść z honorem z 
przełomów historycznych, musi posia
dać odpowiednie źródła i środki siły i 
musi być rządzone w  sposób silny i 
zdecydowany.

Z waszych depesz i listów sądzę, że
ście zrozumieli, iż Polska musiała w y
bierać między małością a wielkością.

Polska dokonała wyboru.
A le to obowiązuje na przyszłość.
Któż z Polaków, czy Polek chciał

by być pomniejszycielem tej w ielko
ści?

Zwracam się do wszystkich, którzy 
w dniach ostatnich dali mi znać o so
bie — spośród ludnych miast i spo
śród wiejskich chat, od warsztatów i 
fabryk, z pracowni i laboratoriów, ze 
szkół i świątyń, z najdalszych i naj
mniej znanych zakątków Polski do 
wszystkich z tymi włącznie, co dzie
cięcą niewprawną ręką chwiejnie ry
sują litery — do was wszystkich się 
zwracam z podziękowaniem i życze
niem, byśmy się zawsze spotykali na 
drodze prowadzącej do wielkości P ol
ski.

I d z i e my  d r o g ą  w y t k n i ę t ą  „Sojusznicy" bez maski
przez Komendanta nad Sekwaną i Dumbowicą

Pułk. Bogusław  M icdziński, w ygło
sił na wielkim zebran iu  p rzed w y b o r
czym mowę, k tóra w yw ołała wielkie 
w rażenie w całym kraju , słuchana b o 
wiem była także przez radio . N ie m o
gąc z b raku  miejsca przytoczyć zna
komitej tej m ow y w całości, podajem y 
przynajm niej parę  fragm entów . Pułk. 
M iedziński m. i. m ów ił:

Chcemy iść w Polsce ku rzeczom  
nowym, ale i o starych pamiętać mu
simy. W  tej dziedzinie, o której mó
wiłem dotychczas, w  dziedzinie po
lityki zagranicznej i obrony pań
stwa, idziemy starą, ale dobrą drogą: 
drogą wytkniętą przez Józefa Piłsud
skiego. I to, żeśmy z tej drogi potra
fili nie zejść, uważam za naszą zasłu
gę. Żyje wciąż między nami Jego ge
niusz, jako nasze sumienie, jako spraw
dzian prawidłowości naszej pracy w 
tej dziedzinie, której decydującego 
znaczenia uczył nas Komendant przez 
lat dziesiątki.

N ie uroniliśmy nic z potęgi obron
nej państwa, nic — z godnej, po
ważnej, niezależnej polityki zagra
nicznej. Ci, którzy za tę dziedzinę na
szego życia państwowego ponoszą 
odpowiedzialność i których jest ona 
zasługą, zdają egzamin dobrych ucz
niów Piłsudskiego.

Jeśli chodzi o nasze życie wewnętrz
ne — przechodzimy w nim i przejść 
musimy głębokie przemiany. Na kar
tach historii okres ten będzie zatytu
łowany: kryzys polityczny w Polsce
po zgonie Józefa Piłsudskiego. N ie 
jest to nic dziwnego, przeciwnie — 
jest to konieczność. G łębokość tego 
kryzysu jest jedynie miarą wielkości

grozić Polsce, że  Francja nie ru szy  się 
w razie, g d yb y  Polska została zaata
kowana i w  ogóle, że  so jusz polsko- 
francuski wisi ju ż  ty lko  na w łosku.

In n y  dzienn ik  paryski „Le Petit 
B leu" rzuca się także na Polskę, p rzed
stawiając ją jako „krwiożerczą groma
dę, która pragnie ćwiartować ciało 
Czech o-Sl owacji”.

C zy  francuskie M S Z  nie ma ju ż  ża 
dnego w pływ u na swoją prasę i dla
czego nie bierze w  obronę sojuszniczej 
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A  oto drugi „so ju szn ik" z  niepraw
dziwego zdarzenia. T ym  razem ju ż  nie 
Francja, ale R um unia w ydala takiego  
męża stanu, k tó ry  namawia inne pań
stw o do napadu na państw o sojuszni
cze.

Jest to uczony rum uński, prof. Jor- 
ga, k tó ry  broniąc Benesza, kw estionu
je przynależność Pomorza do Polski, 
a nawet grozi rozbiorem  Polski.

To ju ż  przechodzi w szelkie granice 
naszej w yrozum iałości i cierpliwości. 
Ten doniedawna w idocznie dobrze za
m askow any, a teraz ju ż  całkiem w ido
czny  wróg nasz, pow inien dostać do
brą nauczkę od swoich, k tórym  zależy  
na u trzym aniu  so juszu  z  Polską.

Polska zupełnie inaczej pojmowała  
sw oje obow iązki sojuszniczki, gdy  szło  
o w ypadki w  R um unii, o których  roz
szerzanie wiadomości w  druku  zagra
nicą nie zb y t było dla niej pożądanem . 
Polska prasa nie drukowała nic, coby 
podważało prestiż rum uńskiej sojusz
niczki.

N ie  spotkaliśm y się jednak ze  estro- 
n y  przeciw nej z  podobną kurtuazją, 
jakko lw iek nie chodzi tu o prestiż, 
ty lko  o coś o wiele więcei w ażniejsze
go... ' (W ł.)

tej potężnej postaci, która odeszła od 
nas. Z Nim było związane wszystko 
co się działo w Polsce. Odeszła W iel
kość skupiona w  jednym Człowieku. 
A le wielkość Polski pozostała i do tej 
wielkości nikt z nas nie może w poje
dynkę się przymierzać; musimy się 
w szyscy razem pod nią podsadzić ra
mieniem. Powiększenia ilości tych ra
mion, sprężenia w jedno ich zbioro
wej siły — szukamy. I nie wątpimy 
ani przez chwile, że to zjednoczenie 
wysiłków, z j e d n o c z e n i e  
n a r o d o w e  nastąpi.

Z  tej drogi nie schodzimy nieza
leżnie zgoła od tego, czy regime dzi
siejszy staje p rzed narodem  z sukce
sami. czy też bez nich.

Ostatnie w ydarzenia w  Europie 
Środkow ej dopom ogły do ujrzenia we 
właściwym  świetle n iektórych sojusz
n ików  Polski.

Już w  poprzednim  num erze opubli
kow aliśm y apel oficerów rez. m. Łodzi 
do kom batantów  francuskich, by po
skrom ili tych  w  swoim  narodzie, k tó 
rzy  dopuścili się obrazy na bohater
skiej przeszłości narodu polskiego.

N ie  wiele to jednak pom ogło, skoro  
ataki na Polskę m nożą się w  prasie 
francuskiej.

Taki p. Bourgues, publicysta referu
jący w  dzienniku  „Petit Parisien“ spra
w y  zagraniczne, rozdziera sza ty  nad 
„m ęczeństwem  czeskim ” i zarzuca Pol
sce, że „znęca się” ona nad nieszczęsną  
Czecho-Slowacją. Ośmiela on się nawet

Owacyjne powitanie żołnierzy polskich wkraczających na Śląsk Zaolzański



Legiony Polskie na Śląsku Zaolzańskim
Wspomnienie z przed lat 24-ech

D»m w Jabłonkowie
w którym  mieszkał Józef Piłsudski w roku  1914

„Zu łów  wczoraj i dzisia j"
N akładem  Z arządu  G łów nego Zw ią

zku Rezerw istów  ukazała się książka 
p. t. „Zułów  dawniej i dzisiaj” — str, 
184, 95 ilustracyj i 6 tablic.

Część I, opracow ana przez Rom ana 
H oroszkiew icza, podaje historię rodu 
Piłsudskich i rodów  spokrew niońyc 
w raz z tablicam i genealogicznym i, o- 
pisuje daw ny Z ułów , życie we dw orze 
Rodziców  M arszałka itp.

Część II, opracow ana przez T adeu
sza K ubalskiego, opow iada o dalszych 
dziejach Zulow a, o uchw ale W alnego 
Z jazdu  D elegatów  Z w iązku Rezerw i
stów, o w ykupieniu  Z ułow a przez re
zerw istów  oraz o przebiegu o d b u d o 
w y rodzinnego miejsca Józefa P iłsud
skiego, które dzisiaj stało się miejscem 
pielgrzym ek narodow ych.

C ena książki w ynosi: brosz, w  o-
kładce kartonow ej — zl. 6.00, w opra
wie płóciennej ze złoceniam i — zł. 
9.00, egzem plarze num erow ane na lep
szym papierze, opraw a płóc. ze złoce
n iam i —- zl. 12.00.

Skład głów ny: G łów na Księgarnia
W ojskow a — W arszaw a, K rakowskie 
Przedm ieście 11 lub  Z arząd G łów ny 
Z w iązku Rezerw istów  — W arszaw a, 
W iejska 19.

Żywa prawda boju
Janusz Sopoćko: „W  kom panii zw ia

dow ców", W ojsk. In s ty tu t N aukow o- 
O św iatow y. W arszawa 1938. Cena 5 zl.

Literatura nasza liczy już sporą i- 
lość pam iętników  w ojennych z o k re 
su zaw ieruchy św iatowej, do k tórych  
liczby przybyw a now y — tym  razem 
trak tu jący  o przeżyciach z frontu  
w schodniego: „W  kom panii zw iadow 
ców ”.

A u to r tej pracy, gnany żądzą p rzy 
gód  w ojennych, ipo ukończeniu  gim
nazjum , jako  18-letni chłopiec wstąpił 
ochotniczo do w ojska rosyjskiego. Po 
ukończeniu szkoły  w ojskow ej został 
p rzydzielony  do bata lionu  zapasow e
go, skąd postarał się dostać jak n a j
szybciej na fron t. A u to r prow adził 
stale pam iętnik. Część jego ogłoszona, 
obecnie dotyczy okresu 8. III. 1916—
6. XII. 1917 roku , mianowicie udzia
łu  au tora  >w w alkach p o d  Rygą i na 
P odo lu  w 50 p u łku  strzelców  sybery j
skich.

Swe przeżycia w ojenne notuje au 
to r w  pam iętniku „na gorąco” z dn ia  
na dzień z zadziw iającą w prost szcze
rością. Z  k art tego pam iętnika pozna
jemy au tora, dobrego żołnierza, k tó ry  
stara, się swą służbę w ypełnić jak n a j
lepiej. Służbę tę au to r pełn i w kom 
panii zw iadow ców  na froncie — fo r
macji w ybitnie bojow ej, co w  konse
kwencji zapew nia pam iętnikow i szcze
gólną w artość. Z  k art pam iętnika b o 
wiem poznajem y rzeczyw istość bo jo 
wą, żołnierza frontow ego i jego rea
gow anie na w arunki tej rzeczyw isto
ści, jego nastaw ienie psychiczne, jego 
męstwo i chwile słabości, gdy potęga 
w spółczesnego bo ju  doprow adza go 
w prost do szaleństw a.

Jakże realne i pełne niesamowitej 
g rozy  są fragm enty tej pracy, zaw ie
rające opis w alk po d  Skujenek dn. 6 
lipca- 1916 r. O pisy  te — to żywa 
praw da bo ju , opowieść o jego po tę
dze i grozie, ujęta z rzadko spo tyka
nym  realizmem.

Książka ta, zasługująca na uwagę 
w szystkich obyw ateli, uprzy tom niają
ca- nie ty lko jak w ygląda w spółczesny 
bój, ale i -cała codzienna, szara praca 
i bytow anie żołn ierza w w arunkach 
frontow ych. P onad to  nasunie ona- sze
reg refleksyj, jak  silne musi być p rzy 
gotow anie m oralne żołnierza, aby w 
ogniu w alki spełnił należycie swój o- 
bow iązek. T o też tego rodzaju  praca, 
to nie ty lko  ciekawa lektura-, ale i m a
teriał do rozw ażań psychologiczno-wy- 
chow awczych.

Książkę zdobi i uzupełn ia  10 ilu 
stracyj, 4 szkice oraz m apka poza tek
stem.

B yło to w pierw szych dniach listo
pada 1914 roku . N asz ba ta lion  uzu 
pełniający kpt. G alicy stał w Suchej. 
K w aterow aliśm y w zam ku B ranickich, 
gdzie codziennie zdobyw aliśm y kilka 
ubikacyj dla now oprzybyłych  Legio
nistów . P rzybyw ały  w tedy do nas 
kom panie w ęgierskie, stale rozśpiew a
ne, grom adam i przychodzili chłopcy z 
-okolic bliższych i dalszych, a także 
w ielu z okolic, zajm ow anych przez 
R osjan.

C zas schodził na ćwiczeniach, strze
laniu  i szybkim  gotow aniu  się do w yj
ścia w pole. Tymczasem, w ojska au 
striackie zby t często „od łączały” się 
od  n ieprzyjaciela a w ojska rosyjskie 
„cofały” się naprzód  i w net znalazły 
się pod  K rakowem  i p o d  Lim anową.

O trzym aliśm y rozkaz przerzucenia 
batalionu  naszego na Śląsk cieszyński 
w okolicę Jab łonkow a. Tam  zjechać 
miał rów nież nasz D epartam ent W o j
skow y z K rakow a w raz z oddziałam i, 
szpitalam i, szkolą podchorążych  itd. 
Kpt. G alica w yznaczył mnie i podof. 
T rojanow skiego na kw aterm istrzów  i 
dnia 7 listopada 1914 r. wyjechaliśm y 
z Suchej.

Po dość uciążliwej drodze, przez 
Czaczę, przybyliśm y d o  Jab łonkow a. 
N a dw orcu zetknąłem  się z por. W ł. 
D unin-W ąsow iczem , -który jako  kw a
term istrz legionow y zajął już Jab ło n 
ków  i najb liższą okolicę, jak  N aw sie, 
Szczygle i inne na oddziały  D eparta
m entu W ojskow ego i dom y w ypo
czynkow e, ew entualnie i na szpitale, 
rów nież na Szkołę P odchorążych . W y 
jechałem  do B ystrzycy i- w -okolicy 
zająłem  dla bata lionu  naszego szkoły, 
fab ryk i i inne w olno stojące dom y tak 
w B ystrzycy, jak i w W en-dryni, N yd- 
ku i okolicy.

M iałem  w yszukać kw atery  dla 1500 
ludzi, tak brzm iał mój rozkaz jazdy  
z dnia 9. XI. 1914 r. M uszę zaznaczyć 
-i silnie podkreślić, że napraw dę ser
decznie i po ojcow sku w itali nas Po- 
lacy-ewangelicy. C zynili to- pastorow ie 
szczególnie ks. p rob . M ichejda z Ja 
błonkow a i B ystrzycy, nauczycielstwo, 
sołtysi i  ludność robotnicza a naw et 
i wi-ejska.

W  kilka dni później pierw sza p rzy 
by ła  do Jab łonkow a Legionow a Szko
ła Podchorążych z kom endantem  mjr. 
A lbinow skim  na czele.

Srogi by ł dow ódca mjr. A lbinow ski. 
Pociąg jeszcze ni-e stanął, on już głoś
no- p rzyw ołał do siebie kw aterm istrza, 
żądając w yjaśnień co do kw atery . P o 
tem  rozkaz w yładow ania i odm arsz 
do miasta.

M ój batalion  p rzybył do Bystrzycy 
w ieczorem ; ciemno -było i deszcz ro 
sił. K w atery w yznaczone w net się za
pełniły  i od tej chwili cała okolica 
dudniła  w esołym życiem legunów ! 
Ćwiczenia mniejsze i większe odbyw a
ły się regularnie w myśl p rogram u, co 
pew ien czas odchodziły  kom panie do 
B rygady I i II w pole, inn i p rzy b y 
wali ze szpitali i dom ów  w ypoczynko
wych, a także ściągali rekruci z n a j
dalszych naw et -okolic.

Jab łonków  z okolicą stał się o środ
kiem życia polskiego i tę tna pow sta
jącego w ojska polskiego. Była to 
praw dziw a niepodległa Polska, w olna 
od  zaborców , rządzona przez polskie 
w ładze, b ron iona  wojskiem  polskim . 
Innego w ojska tam  nie było .

O koliczny lud  wiejski by ł nam b a r
dzo p rzychy lny ; znosili nab iał -i ja 

rzyny, piękne i mocne rękaw iczki i 
skarpetki, w yrabiane chałupniczo, 
przem aw iali do nas staropolskim i sło 
wami, śpiewali s.taro-piastowskie pie
śni. Księża pastorow ie w ygłaszali prze
piękne kazania patriotyczne. Z achw y
caliśmy się tym pięknym  ludem , po 
dziw ialiśm y ten spokój, porządek , ich 
urządzenia higieniczne i gospodarcze, 
a szczególnie tą  wielką miłość i przy
wiązanie do Polski.

T aki to  ten lu d  polski do niedaw na 
„spoza O lzy” . W ielu chłopców  zgło
siło  się do nas, w ielu z nich oddało  
życie na w szystkich polach  w alk le 
gionow ych...

K ilkakrotnie p rzebyw ał w tych stro 
nach Józef Piłsudski. D nia 15. XI. .1914 
by l na konferencji w  spraw ie P. O . N . 
(Polska O rganizacja N arodow a) u dr 
K unickiego w Frysztacie, później w 
Jabłonkow ie w dniach 15—17 grudnia 
i wreszcie 24 grudn ia  w N aw siu  na 
w igilii legionowej.

W  kaw iarni „Silesia" w  Jab ło n k o 
wie k ilkakrotn ie p ił kaw ę d- herbatę. 
W  tej kaw iarni jeden z -ojców legioni
sty uprosił K om endanta , by  pozw olił 
mu wziąć na -pamiątkę szklankę, z k tó 
rej przed chwilą K om endant w ypił 
herbatę. Był to  swego rodzaju  wyraz 
uw ielbienia i ogrom nego przyw iązania 
do osoby  K om endanta, chociaż w 
dniach — jak pew nie K om endant m y
ślał — inne by ły  troski, niż zbieranie 
pamiątek-

W igilię naszą, u rządzoną w kinie dla 
b lisko tysiąca Legionistów  i  pracow ni
ków  D epartam en tu  W ojsk, zaszczycił 
K om endant. W igilia ta, dzięki n iestru 
dzonym  zabiegom  ks. pasto ra  M ichej
dy i por. W ąsow icza, w ypadła na

praw dę w spaniale. Czuliśm y się w szy
scy jak  jedna rodzina, jak  w dom u. 
Po  przem ów ieniu gospodarzy  i ks. M i
chejdy zabrał glos K om endant i p o 
w iedział m. in.:

„M iędzy W am i czuję się w najb liż
szej rodzinie. Brzemię sławy, które na 
mnie spada, nie mnie przynależy, cze
go dokonać mi przypad ło , zaw dzię
czam w iernej, nieustraszonej pom ocy 
żołnierzy... W znoszę więc toast, k tó ry  
zawsze i wszędzie będę pow tarzał: na 
cześć żołnierza polskiego".

T ak więc Jab łonków  gościł u siebie 
Józefa Piłsudskiego, co też niedaw no 
uczcił pam iątkow ą tablicą!

Z  N ow ym  Rokiem opuściliśm y pię
kne i kochane okolice Jab łonkow a i 
odeszliśm y do K rólestw a -Polskiego.

P ozostały  tam  ty lko  szpitale i  pozo
stały  g roby  tych, k tó rzy  z ran i w y
cieńczenia -umarli i tam zostali p o ch o 
w ani.

Te groby  naszych tow arzyszy, te 
pam iątkow e dom y i okolice, .i ci Le
gioniści, k tó rzy  pozostali i przebyw ali 
do- n iedaw na po  drugiej stronie O lzy, 
a p rzede w szystkim Lud polski, który  
tam -od w ieków  m ocno tkwi! i w alczył 
■o polskie szkoły  i w łasne p raw a — 
oto nieznana siła, w iara i moc ducha 
polskiego, oto strażnicy ognisk n a ro 
dow ych, k tóre  przetrw ały różnego ro 
dzaju  niew ole i zapłonęły  zniczem ra 
dości, szczęścia i wesela, gdy żołnierz 
polski w kraczał dnia 2-go październi
ka 1938 r. poza O lzę i im ieniem  Rze
czypospolitej w ram iona Białego O rla 
obejm ow ał tę p rastarą ziemię Piastów !

Z. Zygmuntowicz,



Szpitale legionowe w
Wspomnienia z

Nawsiu i Jabłonkowie
Liczba naszych lokali sanitarnych 

przedstaw iała się następująco: Izba 
C horych, szpitalik w N aw siu, k ilkana
ście łóżek na plebanii u  ks. pastora 
M ichejdy, kilkanaście łóżek w Jab ło n 
kow ie, duży szpital na 40 łóżek za 
Jabłonkow em  w opuszczonej willi w 
Szyglu, oraz później nieco, oddział 
zakaźny w N aw siu. U posażenie na
sze sanitarne urągało  wszelkim .pra
wom boskim  i ludzkim . N ie mieli
śmy n i koców , ani bielizny ani p o 
duszek, prześcieradeł — nic. Tak było 
w chwili mego przyjazdu i objęcia p la
cówki w Jabłonkow ie. Jakim że cudem 
w trzy  dni potem  było  w szystko, nie 
ty lko  dostatecznie, ale w takim  n ad 
miarze, że mogliśmy obdzielić inne 
dalekie szpitale?

Zdziałali to  dwaj księża: ks. p a 
sto r M ichejda i ks. proboszcz Ściska
ła, obaj gorący patrioci, a przedziele
ni różnicam i w yznań. N ie w iedzieli z 
początku naw et, jak  się wzajem do 
siebie ustosunkow ać, ale połączyła ich 
miłość do K raju. Zgodnie podzielili 
się terenam i: ks. Ściskała objął Szygle, 
a ks. M ichejda w N aw siu urządził 
szpitalik we w łasnej p lebanii ewange
lickiej, m y zaś, w nagrodę, chodzili
śmy na przem ian z rozkazu kom endy 
placu do kościołów  obu  w yznań.

C udne by ły  kazania ks. pastora M i
chejdy. Sam,, śliczny staruszek jak 
Bóg O jciec z obrazka, siwymi w łosa
mi okolony, um iał przem awiać do lu 
du swego. W tedy do kob ie t tylko 
właściwie, b o  całe plem ię męskie w y
ruszyło w  świat. Jak  po trafił nakie
row ać serca tych kob ie t na w spółczu
cie, gorące i czynne dla naszych ran 
nych  i chorych chłopaków .

— W y macie swoich na  wojnie, 
m ęczonych nieraz głodem  i chłodem — 
zabrali ich przem ocą. Pomyślcie więc 
o tych  biedakach, k tó rzy  poszli do 
brow olnie, k tó rzy  dobrow olnie rzuci
li cieple łóżka, sm aczną straw ę, m at
ki, siostry, d la  Polski, dla k ra ju  n a 
szego rodzonego, a teraz w racają cho
rzy  i ranni.

Białe czepki koronkow e, koszule 
w yszywane, pochylały  się ku ziemi, 
siąkania nosem mieszały się ze szlo
chem:

— A no! może Pan Jezus d o b ro tli
w y pozw oli m ojem u wrócić do' do 
mu, jeżeli tym niebożątkom  pom o

g ę -
I pom agały. Efekt był piorunujący i 

w prost z kościoła ks. pastora M ichej
d y  baby  gnały do dom ów  i 'zarzuca
ły nas poprostu  całym dobytkiem , p o 
cząwszy od bielizny, skończyw szy na 
konfiturach  i kom potach. M ieliśmy 
wszystkiego, pow tarzam , w b ród . Co 
za zacny n aród  ci Ś lązacy, co za> ser
deczność, co za polskość, co za ofiar
ność! N ie b y ło  leguna bez kw atery, 
sami ofiarow ali izby, sami o fiaro 
wywali się z w yżywieniem  chorych, 
odzieżą dla obdartusów .

Teraz, k iedy szpitale nasze na Ślą
sku w zbogaciły  się w uposażenie, tym 
ci gorzej przedstaw iał się cały Sani
taria t. W łaściw ym  jego K om endan
tem by ł dr. Emil B obrow ski z  K ra
kow a. R obił co mógł, dw oił się, troił, 
w padał niespodziew anie, daw ał po le
cenia, znikał, ale nie miał nad  nami 
kontro li, gdyż prow adził wówczas je 
szcze inną  ro b o tę  na terenie po litycz
nym , ale to... „konspiracja, więc o tym 
cicho, sza” .

Z  lekarzy pamiętam dr. B ukowiec

kiego, M edyńskiego, Kucharskiego, 
K unzyka, M ozołowskiego, dr Strzelec
ką, później nieco przybył dr Kośniew- 
ski. P rom ienna postać płk. Rudzkiego, 
k tó ry  przejeżdżał przez Jabłonków , 
mignęła mi ty lko  p rzed  oczyma. 
W szelkie p rzydziały  rangow ania, w i
siały u  nas w pow ietrzu  i tak pcha
ło się ciężki, sanitarny  wóz.

N a  ogół zresztą w szystko, co w okół 
nas żyło, żyło wysoce ideową egzy
stencją, ale żadnego po rządku  nie 
b y ło  w rangach, żadnego przydziału, 
jako  się już rzekło. W yryw aliśm y so
bie chorych, jedne szpitale odw iedza
ło się po parę razy, innych wcale nie, 
choć m ateriał nasz, zwłaszcza kob ie
cy, był na najw yższym  m oralnym  p o 
ziomie i takim materiałem cudów mo
żna było  dokonać.

Sanitariuszki legionow e by ły  to  
niew iasty m orow e. Rw ały się do p ra 
cy, ale w yszkolenie ich  pozostaw iało 
wiele do życzenia. B yw ały takie, k tó 
re nie um iały się naw et obchodzić z 
term om etrem  (te nieliczne, które nie 
należały do organizacji kobiecych).

Pamiętam , jednej nocy budzi mnie 
dyżurna siostra i, w ystraszona m eldu
je, że chory  X ma 42° gorączki i że 
um iera. Z ryw am  się, narzucam  fu tro  i 
b rnę przez zaspy śnieżne. O kazało się, 
że chory m iał 37,5° i czuł się wcale 
dobrze, a obyw atelka sanitariuszka je 
no  obliczyła 37 +  5, co dało oczywiście 
w  sumie 42...

N ie miałem naw et serca zbesztać 
słaniającej się na nogach dziew czyny.

O ile szw ankow ało dośw iadczenie, o 
tyle w ysoko stał rygor. D yscyplina 
by ła  w zorow a. N iech pośw iadczy je 
den taki w ypadek, k tóry  do dziś n a 
pełnia mnie w yrzutam i sum ienia. O to 
w yjeżdżając kilka kilom etrów  do Szy- 
gla na  lustrację, postaw iłam  ob. Ma- 
chównę, szesnastoletnią siostrę, z k o 
szami kuchennym i p rzed  sklepem w 
Jabłonkow ie.

— Siostra tu  poczeka, zabiorę ją  na 
sanie w drodze pow ro tnej.

Tymczasem m usiałam  zmienić m ar
szrutę, w racałam  inną drogą, o ob. 
M achów nie zapom niałam . W  nocy d o 
piero , późno , pa tro l m elduje mi, że 
jakaś sanitariuszka leży zem dlona 
przed sklepem w Jabłonkow ie, w śnie
gu, z odm rożonym i rękam i, w k tórych 
trzym a paczki i kosze. Była to ob. 

M achów na. N ic myślała, nie rezonow a- 
ta, po żołniersku spełniała rozkaz...

*

A le pew nego dnia padł na nas grom. 
M łody jakiś studen t żołnierzyk, n ie
znanego nazw iska, zatrzym any w K o
m endzie P lacu za d robne przew inie
nie, zem dlał. P rzyw ołano mnie, mierzę 
gorączkę: 40°. W ysłałam  chłopaka do 
szpitala d o  Szygla, gdzie było  na jle 
piej, p o d  opieką K om endantki, w y
kw alifikow anej siostry M arii Siegmaje- 
rów ny (obecnie d-rowej D ehnelow ej), 
dziew czyny o ruchach i oczach gazeli, 
a rękach ze stali. T rzym ała ład i po 
rządek n iebyw ały . Tam zorientow ali
śmy się szybko, ż.e ch łopak  m a jakąś 
podejrzaną w ysypkę, że to  będzie ty 
fus lub  ospa, i że trzeba na gw ałt u- 
lokaw ać go w paw ilonie zakaźnym . W  
zakaźnym  znowuż był kom endantem  
ob. Stefan M ozołow ski, dziś pu łkow 
nik, kom endantką sanitariuszek była 
A nna Minkowiska, owa elegancka, m o
nachijska studentka, poznana w  w ago
nie ew akuacyjnym .

przed lat 24-ech
Parę dn i w ystarczyło, aby się p rz e 

konać, że m łody  student ma ospę, 
praw dziw ą ospę, a tu  paw ilon nasz 
zakaźny urąga wszelkim pojęciom  o 
h igienie: brakuje najprym ityw niej
szych urządzeń, najpotrzebniejszych 
środków  dezynfekcyjnych, naw et nie 
ma kaw ałka papieru czy gazety dla 
chorych, co zwłaszcza daw ało się we 
znaki p rzy  biegunkach. Ręce myliśmy 
tam  w szyscy w  śniegu, bo  w oda za
m arzała, okropność! N ieznany  student 
tymczasem zapadał coraz gorzej, pa
miętam do dziś jego jąsną czuprynę i 
chabrow e oczy. W net całe ciało p o 
kry ło  się jedną  wielką raną. Ropa z 
mej ściekała do  niecek podstaw ionych 
pod  łóżko..

M imo bezgranicznego poświęcenia 
ob. Stefana M ozołow skiego i całego 
sanitariatu , śmierć chłopaka nastąpiła 
p iorunująco . A  tu  niema trum ny, nie
ma ubrania, niem a prześcieradeł. By
liśmy już w tedy izolow ani od świata 
w zakaźnym  paw ilonie, odcięci zupeł
nie, daleko ty lko w okół stała w arta i 
n ikogo nie puszczała. M usiał więc sam 
doktór M ozołowski złożyć zwłoki do 
trum ny, zbitej byłe jak  przez sanita
riusza atletę, k tó ry  ongiś w „cyw ilu" 
w cyrku w ystępow ał. Pogrzeb odbył 
się bez księdza, nikom u zbliżać się nie 
by ło  w olno do nas. Szliśmy więc sa
mi po kopnym  śniegu: ob. Sam bor,
k ilka sanitariuszek, ów atleta cyrko
wiec i ja.

K om endantką transportu  zam iano
wałam studentkę lw ow skiego un iw er
sytetu  obyw atelkę D obijankę, k tó ra  
dum na ze swej funkcji, siedziała okra
kiem na wozie, zaprzęgniętym  w je 
dną szkapinę i intonow ała jedną pieśń 
legionow ą za drugą. D ól na cmenta
rzu w ykopaliśm y sami, jedynie ob. 
Sam bor dotykał rękam i trum nę, jako  
że m iał grube, szare rękawice. G dy 
trum na znikła w płytkim  dole, sama 
zdjęłam  te rękawice obyw atelow i Sam
borow i i wrzuciłam, do  grobu  razem  z 
gaszonym  wapnem , zmieszanym z zie
mią i cegłą. O strożności okazały się 
darem ne, bo dow iedziałam  się w net, że 
ktoś w ykopał rękawice. Jakżeby? Ta- . 
kie w prost z Paryża, grube, w ełniane, 
eleganckie rękaw iczki —• zazdrość od 
w ieczna w szystkich obyw ateli?  M oże 
atleta cyrkow iec?

G dyśm y wracali z pogrzebu niespo
dzianie zelektryzow ał nas śpiew łycza
kow ski: „A  K urkow ski rob i trum nę" 
itd. (kto jest ze Lwowa, ten wie, co 
dalej) — tak  nucił zdław ionym  gło
sem atleta sanitariusz. W idocznie i n a
szemu szam pionow i cyrkow em u było  
na duszy  ciężko i b ru ta lną  piosenką 
chciał się przeb ić  przez nieodgadnio- 
n y  n igdy problem  śmierci.

Po pow rocie z cm entarza w stępuję 
do szpitalika, aby  zobaczyć dlaczego 
M ozołow ski i M inkow ska nie byli na 
pogrzebie. Co się okazuje? Cała nasza 
załoga ma po 40° gorączki. Zanosi 
się nie na żarty  na  ospę. M ozołow ski 
na dobitkę nie szczepiony. Jak  się u- 
chow ał ten chłopak z inteligentnej ro 
dziny, bez szczepienia', pozostało  do 
dziś dn ia  d la  m nie zagadką. Podobno  
tak  przykazał jego ojcu  lekarz p rzy ja 
ciel.

M elduje spiesznie K om endzie Placu 
o naszej epidem ii, na co otrzym uję 
carte b lanche: ró b  co chcesz, zaś szef 
B obrow ski, zw oław szy konferencję o- 
świadczył, że nie może nikom u n arzu 
cać obow iązku , a zatem żadnego leka
rza nie m oże zmusić do objęcia w pa

wilonie zakaźnym  stanow iska po  cho
rym M ozołowskim .

— N iech się ko ledzy porozum ieją 
m iędzy sobą.

Zgłaszam  się więc sam a, jako  że 
nikt inny się nie zgłosił G ehenna! 
Praw dziw a gehenna. W  jednym  p o k o 
ju  leżą razem kob ie ty  i m ężczyźni. Le
ży tu  i M ozołow ski. W szystkie fizjo
logiczne po trzeby  m uszą załatw iać 
przy  sobie, w ym ioty , biegunki, nie
odłączne ob jaw y  strasznej epidemii.

O b. dr. Mołozowsiki na początku 
obserw ow ał uczenie i notow ał, jak  z 
plam ek na ciele rozw ijają się guzki, 
pęcherze, krostk i ropne, ale wreszcie 
przyszła nań noc gorączki, taka, że 
przestał obserw ow ać. C ały  b y ł po k ry 
ty  jednym  wielkim zlepiającym  się 
w rzodem . Oczu nie by ło  mu wcale 
w idać z po d  okropnego  obrzęku. 
T w arz, jak ryj świński Jam a ustna, 
przew ód pokarm ow y, też jedna rana. 
C o ten człowiek przen iósł, trudno  w y
pow iedzieć. G dy  prow adziliśm y go do  
kąpieli,, do beczki po  kiszonej kapu 
ście, .do- której w odę nosiły  san itariu 
szki o kilka kilom etrów , każd y  krok 
na p o d ło d z e  by ł znaczony krw aw ą ro 
pą. N ie w yobrażałam  sobie, że istnieje 
taka choroba n a  świecie. Rak p rzy  niej 
to senne marzenie.

W reszcie zaczęła się jak gdyby  ago
nia M ozołow skiego. M ajaczył, krzy
czał, że K om endant przyjeżdża do  Jar 
b łonkow a, żeby tu  na m iły  (Bóg nie 
przychodził, żeby się n ik t więcej nie 
zaraził. A  K om endant istotnie na  w i
gilię przyjechał do Jabłonkow a, o 
czym rozm aw ialiśm y szeptem  i co mo
że podsłuchał majaczący chory po d 
św iadom ie, zelektryzow any drogim  i- 
mieniem K om endanta.

W igilia! Co za W igilia!! Odcięci od 
św iata —, w arta i d ru ty  ze w szystkich 
stron, ciemno, w izdebkach cisza śm ier
telna, a tylko A nka M inkow ska nuci 
m onotonne ko lendy , a ordynans Kur- 
dziołek podchw ytu je  nutę... W tem , 
stukanie w okno. O tw ieram y i w pada 
do izdebki z trzaskiem, oszronione 
drzew ko, opłatki i paczka bakalii.

T o ksiądz Ściskała p rzekradł się 
przez dru ty  i w artę, w ciemnościach 
i rzucił nam dary...

*
N ie um arł d r  M ozołow ski. (Po cięż

kim, długim  zm aganiu zw yciężyły o- 
statecznie m łode siły, może dlatego, 
żeby danym  mu było  być tym  osta 
tnim  lekarzem , k tó ry  zam knął oczy 
K om endantow i, dnia 12 maja 1935 
roku.

*
G dy czasem jest bardzo  sm utno i 

ciężko, gdy słyszy się wszędzie narze
kania, myśl moja pow raca do' owego 
śląskiego dom ku n a  górze, śniegiem 
zasypanego. Śmierć na progu . W arta 
w około. Lśni b iały  śnieg w prom ie
niach słońca. I m yślę, że pom im o 
w szystko, tam to nie poszło  na  m arne.

Dr. Julia Switalska-Fularska.
(W spom nienia lekarki legionow ej)

Szeregowi, podoficerowie 
i o f i c e r o w i e  r e z e r w y l  
Miejsce W a s z e  w  kole

żeńskich szeregach Z W I Ą Z K U
R E Z E R W I S T Ó W .
który tworzy kadry wyszkolonych 
i u ś w i a d o m i o n y c h  ob ro ń có w  
O J C Z Y Z N Y .
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Teren etnograficzny większości węgierskiej w Czechosłowacji: teren zakratkowany oznacza ziemie w ę
gierskie, zakreskowany — Słowacja, zakropkowany — Ruś Podkarpacka, biały — ziemie polskie

N a oczach całego św iata zmienia 
się z dnia n a  dzień  m apa republik i 
czechosłowackiej i z tego n ienatu 
ralnego tw oru  pow stają  now e orga
nizm y państw ow e.

N ierealność koncepcji takiego p ań 
stwa w ielonarodow ościow ego w epo
ce trium fu idei nacjonalistycznych 
została już udow odniona i pow 
szechnie -uznana. K onsekwencje w 
iposta-ci pow rotu  poszczególnych g-rup 
narodow ościow ych Cze'cho-:Sloiwacji 
do  ich włas-nych w spólnot narodo
w ych już ‘w yciągnięto. T rafność tej 
konsekw encji oddają  choćby -kobierce 
kw iatów , p o  k tórych  stąpają żołnie
rze na Sląslk-u Zaolzański-mi i woj-slka 
niemieckie, zajm ując prow incje sudec
kie.

T o  jednak  n-ie w szystko. Istnieją 
jeszcze w ielkiego znaczenia p rob le
my polityczne, k tóre m uszą być roz
w iązane p rzy  zastosow aniu tej sa
mej zasady, k tóra  przyśw iecała w spół
tw órcom  rozw iązania problem ów  su
deckich i zaolzańskich. Z asady  te 
streścić się dadzą k ró tk o : sam ostano
wienie narodów  o -swym losie i roz
sądne rozw iązania delim itacyjne, gw a
rantujące p okó j -w tej części E uropy.

Pra-wa do odłączenia się od Cze- 
cho-Słowacji- nie można, odmawiać 
ludności w ęgierskiej, zamieszkującej 
południow e pasm o ziem słowackich. 
Talk sanno, ja-k rni-e m ożna żadnym i 
środkam i pow strzym ać ro-zwoju sa
m odzielnej myśli państw ow ej słow ac
kiej, nie w idzącej możliwści pozosta
w ania na  dotychczasow ych w arun
kach we w spólnocie państwo-wej oze- 
ch-o-słowackiej.

N ie od -dni, an i tygodni, ale od la t 
opinia pub-liczna W ęgier i Po lsk i da
je w yraz sw em u pragn ien iu  p rzyw ró 
cenia tysiącletniej gran icy  pom iędzy 
Polską i  Węgra-mi. N ie m a rów nież 
argum entu, k tó ryby  przem aw iał p rze
ciwko zw róceniu W ęgrom  te ry to 
riów  Rusi Przykarpa-ckiej, ni-ezwią- 
za-nej z Czecho-Sło-wacją niczyim, poza 
wo-lą Masarylka, upatrującego w p rzy 
łączeniu tej p-rowincji d o  C zecho
słow acji w yłącznie stw orzeniu pom o
stu  do Rosji. N ie ośmielił się bowiem 
d o tąd  ani jeden  Czech naw et tw ier
dzić, że ziem ia ta  jes-t czeską, czy b o 
daj -słowacką.

N ie  jest znany op in ii publicznej 
przeb ieg  rozm ów  dyplom atycznych, 
toczonych pom iędzy rządem- -polskim 
i w ęgierskim , a w  szczególności treść 
rozm ów, przeprow adzonych  przez -min. 
Becka ze specjalnym  w ysłannikiem  
rz ą d u  węgierskiego do- W arszaw y hr. 
Stefanem  Gsalkym. Pow szechne jest 
jed-nak odczucie, że po-między repre
zentantam i dyplom acji obu  zaprzyjaź
nionych od w ieków  państw  — zna
leziono łatw o ten  język ws-pólny, k tó 
rym  od lat przem aw iają d o  siebie 
społeczeństw a, c-d tysiąclecia sąsiadu
jące ze -sobą p o  iprzez K arpaty , zaw 
sze pełne  uczuć -wzajemnej sym-patii i 
życzliwości, jednakowo- -bolejące nad 
tym, że -p-rze-z la t 20 rozdzielone były  
klinem  obcego ustro ju  państw ow ego.

T en klin  m-Usi zniknąć! N ikom u nie 
jest po trzebny , a Polsce i W ęgrom  i 
idei. stabilizacji europejskiej po trzebna 
jest w spółpraca sąsiedzka dw óch zd ro 
wych, prężnych i gotow ych do pod ję
cia wielkich zadań narodów .

 - - * --- ■ - : - ■-

Po-między Polską i Wę-grami nie 
ma różnicy  zdań na tem at uszanow a
n ia  w oli n a rodu  słowackiego.

Szybkość dojrzew ania tego narodu  
jest zdum iewająca, a uchw ały pow zięte 
na zjeździe w szystkich stronnictw  
słowackich w Ż ilinie -oraz zdecydow a
nie, z jakim  w prow adzane są przez 
sam ych Słow aków  w życie — im po
nować m uszą każdem u. Dwa tak  do 
w łasnej tradycji państw ow ej p rzyw ią
zane naro d y , jak  po lsk i i w ęgierski, 
ro,zumieją i uznają ten w spaniały 
p rąd , jaki opano-wał p o d d an y  dotych
czas nacisko-wi czeskiemu n a ró d  sło 
wacki. D ziś ju ż  w ątpliw ości nie u le
ga, że inaród słowacki dąży  d-o sam o
dzielnego życia. W szelkie inne form y 
jego- politycznego by tow ania — to 
ty lko  etapy na  drodze, n-a k tó rą  zde
cydow anie w kroczył.

W  długiej litan ii -błędów politycz
nych, popełnionych p-r-zez rządy cze- 
sko-słowackie, -kierowane przez d-r. 
E dw arda Benesza — jedńy-m z tych, 
k tóre  przyczyniły  się do zaostrzenia 
się p rocesu rozpadowego- C zecho
słow acji, było  na pew no stale opóź

nianie się z koncesjam i na rze-cz grup 
narodow ościow ych, zam ieszkujących 
do niedaw na czech-o-słowackie p ań 
stwo.

N igdy, ani razu jednego n ie  p o tra 

fił r-ząd czeski zorientow ać się w sy
tuacji i uzgodnić swe -koncesje z żą
daniam i, nie mówiąc już o w ielko
duszności i poczuciu rzeczywistości, 
które podyk tow ałyby  m u niechybnie 
nawet w ybiegnięcie naprzód , danie u- 
stępstw  realnych, .gwarantujących rów 
noupraw nienie rzeczyw iste dla w szy
stkich w granicach R epubliki C zecho
słow ackiej. A  przecież — -warto sobie 
to  przypom nieć, że n ie ty lko kanclerz 
H itler, ale i H enlein  jeszcze przed k il
kom a m iesiącami deklarow ali się za 
rozw iązaniem  ‘problem u s-udeckiego w 
r a m a c h  Cze-cho-Słowacji...

Zdaw ało  się, że straszliw e cięgi, ja 
kie zaślepiona polityka czeska o trzy
mała w dniach ostatnich -przynajmniej 
będą  m iały wartość nauk i na p rzy 
szłość. Zdawało, się, że gen. Syrovy 
wyciągnie w nioski z  dośw iadczeń. 
Z daw ało  się, że ustąpienie dr. Bene
sza z H rad u  praskiego będzie ozna
czało koniec polityki, polegającej na 
graniu na  zw łokę i liczeni-u na  zaspo
kojenie żądających cieniem koncesji, 
zam iast substancją.

To jednak, co n a  przestrzeni dni 
ostatnich dzieje się w  Słowacji — 
pozw ala n a  sm utne —■ dla P rag i o- 
czywiście — stwierdzani-e, że resztki 
ustępującego z p-o-la -walki ducha dr. 
Benesza jeszcze pozostały ,

W szystkie słowackie stronnictw a p o 
lityczne, zdbrane w Ż ilinie dom agają 
się sam odzielności Słow acji — a P ra
ga dopiero... m ianuje m inistra dla 
Słowacji. W  Bratisiaw ie powstaje 
rząd słowacki, w  m iastach i  m iastecz
kach Słow acji pojaw iają się flagi 
słowackie — a Praga dopiero  w tedy 
m ianuje koimilsa-rza dla określania cze
goś tam  w  Słowacji...

Zam iast śm iało i odw ażnie rozw ią
zać problem  sło-wadki, uznać najpeł
niejsze -prawo Słow aków  do sam o
dzielnego stanow ienia o swym losie — 
znów  kunktatorstw o, rozw iązania po
łowiczne, k-tóre w obliczu tego, co się 
dzieje -dziś na  terenach dawnej Cze- 
cho-Słowa-cji nic są już rozw iązania
mi ż a d n y m i .

Słowacy pow iedzieli, że stanowić 
będą o swym losie i  sw ych granicach. 
Sło-wa tego dotrzym ają! Jesteśm y tego 
zupełnie pew ni, tym bardziej, że m ło
dy, rw ący się do sam odzielnego bytu 
naród  słowacki, otaczają przyjaciele, 
serdeczni, życzliw i przyjaciele, gotow i 
w każdej chwili wyciągnąć d-o nich 
pom ocną, a silną d łoń. N ie ty lko b o 
wiem społeczeństw o polskie z na j
w iększą życzliw ością śledzi postępy 
n a ro d u  słowackiego na drodze, w io
dącej do sam odzielności. W iadom o, że 
uczucia te podziela  społeczeństw o wę
gierskie, w iadom o, że W ęgry, dążąc 
do  odzyskania należnych im h isto ry 
cznie i etnograficznie ziem Rulsi -Przy- 
kartpa-ckiej oraz rejonów  bliskich D u 
naju  — nie m ają żadnych pretensji 
do  ziem słowackich, uznając w pełni 
praw o na-r-odu słowackiego do decy
dow ania o swym losie.

Sprawę słow acką i w spólnej grani
cy polsko-w ęgierskiej w inien rząd 
praski załatw ić szybko — w in tere
sie w łasnym  przede wszystkim. N ie 
trzeba przecież przypom inać, jak  b o 
leśnie odpokutow ał kunktatorstw o d o 
tychczasowe. T o jest w arunek odzy
skania spokoju  i rów now agi -w E uro 
pie środkow ej w ogóle, a -w Czechach 
w szczególności.

Vigil.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZACHA

Ultimatum Węgier
N a żądanie rządu węgierskiego przy

szła do sku tku  konferencja z p rzed 
stawicielami Czecho-Slowacjii w Ko- 
m arnie, mieście w ęgierskim, położo- 
y-m jeszcze n a  tery torium  czeskim.

Zgodnie z uchw ałą konferencji w o j
ska w ęgierskie wkroc-zyły d-o miasta 
Sato-ralauljhełi. M iędzy innym i zajęły 
wojska w ęgierskie dw orzec w  U jheli, 
pam iętny dla Polski tym , że w  1920 
roku, Czesi zatrzym ali na  tej staoji w a
gony  am unicji węgierskiej-, p rzezna
czonej d la  Polski, walczącej z bolsze
wicką naw ałą.

Węgierska, delegacja, o ile chodzi o 
terytorium  Słow acczyzny, dom agała 
się w złożonej onegdaj nocie, zw rotu 
obszarów  położonych na -południe od 
linii w yznaczonej przez miejscowości 
D eveny, Bratysław a, Szered, Nitra-, Lo- 
sonez, Goelnic-z i Koszyce.

Ogółem  W ęgrzy dom agają się zw ro
tu tery torium , na  k tórym  zamieszkuje 
840 tys. W ęgrów , 145 tys. Słow aków  
(w liczając -w to  m iasta Bratysław ę i Ni- 
t r ę ) , 30 tys. R usinów  i 57 tys. N iem 
ców. Po urzeczyw istnieniu swej rew in
dykacji W ęgry będą liczyły 10 -miln. 
m ieszkańców  w tym  około 350 tys. 
Słow aków  (3 i -pól p roc. ogółu ludn- 
mości). N atom iast p o  stronie sło-wacko- 
rusMej na -ogólną cyfrę 2.500 tys. m ie
szkańców  pozosta łoby  150 tys. W ę
grów , czyli 6 -piroe.

Jeżeli chodzi o spraw ę Rusi P odkar
packiej, to  W ęgrzy nie ustąpią od żą
dania, aby  o losach tego k ra ju  zadecy
dow ał plebiscyt.

K onferencja w K om arnie nie d o 
prow adziła  na razie do zgody. D ele
gacja czeska odrzuciła dwie trzecie 
tery toria lnych  żądań  węgierskich, od 
mawiając oddanie m iast za w yjątkiem  
K om arna.

P rzybyli na konferencję dwaj człon
kowie now ego rządu  Rusi P odkar
packiej ośw iadczyli, że godzą się ty l
ko na  zw rot skraw ków  tery torów  S ło
wacji i Rusi, obiecując sta tu t au to n o 
m iczny m niejszości w ęgierskiej w o- 
b ręb ie  now ego państw a czesko - sło
wacko . karpatoruskiego.

Te kon trp ropozycje  C zechosłow a
cji zostały  odrzucone przez delegację 
węgierską, k tó ra  ośw iadczyła, że cze
kać będzie na zadaw alającą od p o 
w iedź delegacji czesko - słowackiej 
do godz. 9 - ej rano dnia 13 bm. W  
przeciw nym  razie W ęgry zm uszone 
będą dochodzić sw ych praw  na innej 
drodze.

Czeski sztab generalny poczyna 
przerzucać na Słowację sw oje n a j
pewniejsze dyw izje, które dotychczas 
zajm ow ały kraje sudeckie. Z  drugiej 
zaś strony  na naradzie u  regenta 
H o rth y ’ego w B udapeszcie miały za
paść decyzje natu ry  w ojskow ej.



Gwiaździsty sztandar zza morza dla Federacji PZOO
W  ubiegłym  tygodn iu  baw iła w 

Polsce delegauja Legionu A m erykań
skiego, k tó ra  w drodze pow rotnej z 
K ongresu F idac’u w Bukareszcie za
trzym ała się na k ilka dni w  W arsza
wie, a  następnie w G dyni, aby  złożyć 
wizytę kom batantom , polskim  i d o 
pełnić zleceń, pow ierzonych jej przez 
w ładze Legionu.

Delegację tę stanow ili p p .: N ataniel 
Spear, wielki przem ysłow iec, prezes 
am erykańskiej sekcji F idac'u  i m jr rez. 
arm ii St. Z jedn., Polak A nuszkiewicz, 
inżynier san itarny  na> N ow y Jo,rk.

Pierwszym krokiem  delegacji tej b y 
ło  złożenie wieńca na grobie N iezna
nego Żołnierza. N a szarfach wieńca o 
barw ach narodow ych St. Z jednoczo
nych w idniał napis — „Polskiem u N ie
znanem u Żołnierzow i — Stan Pensyl
w ania”, n a  znak, że z tego stanu p o 
szła na  w ojnę św iatową największa 
liczba Polaków , bo około. 60.000 na 
blisko 350.000.

A ktow i tem u asystow ali p rzedsta
wiciele zarządu, głów nego i kom endy 
głów nej Federacji PZ O O  z generała
mi: G óreckim  i Jarnuszkiew iczem  na 
czele, oraz liczne poczty sztandarow e 
zw iązków  sfederow anych i attache 
w ojskow y St. Z jednoczonych mjr W. 
H . C olbern .

N astępna uroczystość odbyła się w 
bocznej sali R ady  M iejskiej przy 
udziale tych sam ych przedstawicieli 
i pocztów .

Prezes Spear wręczając Prezesowi 
Federacji PZ O O  gen. G óreckiem u 
sztandar gw iaździsty, w ygłosił kró tk ie 
przem ówienie, w którym  podkreślił 
radość, że imieniem A m erykańskiego 
Legionu może dokonać wręczenia 
sztandaru polskim  kom batantom , z 
k tórym i łączą A m erykanów  tak ser
deczne stosunki. Sztandar ten ma ibyć 
sym bolem  w zajem nych braterskich 
uczuć.

W  odpow iedzi zabrał głos prezes 
Federacji gen. G órecki, k tó ry  pow ie
dział m. inn.:

„Z prawdziwą przyjemnością przy
jęliśmy my kombatanci polscy w iado
mość o Waszej w izycie w  Polsce, ko
chani koledzy z Legionu Amerykań
skiego. Jest to dla nas tym większy 
zaszczyt, że przed chwlią wręczyliście 
nam sztandar amerykański, będąęcy 
symbolem zbliżenia do nas Waszej 
pięknej ojczyzny amerykańskiej. D la
tego też niech mi w olno będzie po
krótce podkreślić i zanalizować więzy, 
które już od tak dawna łączą nasze 
dwa kraje.

Najpierw w walkach o wolność i 
niepodległość powstającej do życia 
Ameryki widzimy Polaków, bojow ni
ków o wolność, których nazwiska za
pisane są złotymi literami w sercach 
Waszych i naszych. Wystarczy w y
mienić te dwa nazwiska: Kościuszko, 
Puławski, aby zrozumieć jak wielką 
jest potęga idei wolności.

A  przeszło 100 lat później, kiedy 
świat cały ginął w oparach krwi pod
czas wielkiej wojny europejskiej, po
tężna Ameryka odwzajemnia się po
wstającej Polsce i przez usta swego 
wielkiego prezydenta W ilsona rzuca 
odważne i mocne słowa o konieczności 
odbudowania niepodległej Polski z 
wolnym dostępem do Morza. N aj
lepsi synowie Stanów Zjednoczonych 
A . P. idą walczyć za now y porządek 
w Europie. Transporty żywności ame
rykańskiej ratują nasze głodne dzieci.

Stany Zj. Am. P. mają jeszcze jed
ną wielką z nami wspólnotę, to nasza 
emigracja. M iliony naszych rodaków, 
które w okresie niew oli nie znalazły 
chleba we własnej uciemiężonej wów- 
cazs ojczyźnie polskiej, znalazły schro
nienie w Ameryce, która stała się ich 
drugą ojczyzną. Emigracja ta jest do 
dziś trwałym łącznikiem między na
szymi dwoma krajami oraz widomym  
dowodem serdecznej w spólnoty ro
dzinnej.

Z tym większą zatem serdecznością 
mogę podziękować Kolegom za Ich 
piękny gwiaździsty sztandar, a wrę
czając im wzamian ten skromny upo
minek, który ma Im przypominać nasz 
kraj, z jego głębokim uczuciem patrio
tyzmu, mam zaszczyt prosić Kolegów, 
aby zawieśli do Ameryki nasze naj
głębsze uczucia serdecznej i głębokiej 
przyjaźni, którą niezmiennie żywimy 
dla Ich pięknej i tak bardzo przez nas 
kochanej ojczyzny”.

orderu  w ojny światowej, nadanego po 
raz p ierw szy cudzoziemcowi.

N azaju trz  delegacja przyjęta zostało 
przez M arszałka Śmigłego-Rydza, k tó . 
remu w ręczyła w ojskow y o rder Pu ła
skiego (M ilitary  O rder of Pułaski), 
k tó ry  od  20 la t nie b y ł nikom u nada
w any. Jest to  odznaczenie, k tóre po
wstało po bohaterskiej śmierci Kazi
mierza Pułaskiego z inicjatyw y jego 
oficerów  i nadaw ane było. ty lko  p o 
tom kom  tych oficerów.

Marszałek Smigły-Rydz ściska dłoń mjr. Anuszkiewicza — obok stoi p. Spear. 
Za P. Marszalkiem gen. Górecki.

Po tych słowach gen. G órecki w rę
czył obu  delegatom  piękne album y 
G rottgerow skie, w ydane przez Tow. 
P rzyjaciół W eteranów  1863 r. d la  ucz
czenia 75-lecia Pow stania S tycznio
wego.

O krzykiem  na cześć S tanów  Z jed 

noczonych i ich prezydenta zakończy
ła się uroczystość, po czym goście p o 
dejm ow ani byli przez Federację śnia
daniem .

Delegacja Legionu A m erykańskiego 
przy sposobności swej w izyty u gen. 
G óreckiego w ręczyła mu kom andorię

U  M inistra Spraw  W ojskow ych 
Siedzą od  lewej m jr ang. C olbern , mjr Anuszkiew icz, gen. Kasprzycki, 
p. Spear, gen. Górecki., gen. Jarnuszkiew icz. S to ją: kpt. H ordliczka i m jr

Ludyga - Laskowski

Order Pułaskiego

U chw ala o nadaniu  tej odznaki P. 
M arszałkow i posiada charakter w yjąt
kow y, jako w yraz h o łdu  dla W odza 
N aczelnego i dążności do utrzym ania 
tradycyjnych  w ęzłów  z arm ią polską.

N astępnie delegacja złożyła wizytę 
m inistrow i Spraw  W ojskow ych gen. 
K asprzyckiem u, k tó ry  przy  tej spo
sobności udekorow ał prezesa Spi- 
rę orderem  „Polonia R estituta" klasy 
4-ej.

Po parodniow ym  pobycie w  W ar
szawie delegacja odjechała do G dyni.

Apel kombatantów poznańskich
D oroczny apel kom batantów  po l

skich w Poznaniu , organizow any 
przez tam tejszy Z arząd  G rodzki Fede
racji PZ O O , zgrom adził około 5.000 
osób z terenu  całego m. Poznania. Re
prezentow anych było  17 zw iązków  
sfederow anych i liczących razem oko
ło. 60 Kół.

Z aczęło się od nabożeństw a żało
bnego za poległych, k tóre odpraw ił b. 
pow staniec W lkp. ks. p ra ła t Steinmetz, 
w ygłaszając od ołtarza piękne przem ó
wienie.

N astępnie sform ow ano pochód , na 
którego ciele m aszerow ały 2 czwórki 
z w ładzam i federacyjynm i na czele. 
Pochód stanął na placu W olności, 
gdzie u tw orzy ł się czw orobok z o d 
działów  w ojska, kom batantów  i ko le
jarzy, rów nocześnie bowiem miało się 
odbyć wręczenie sprzętu w ojennego,

ufundow anego z d robnych składek 
członków  Kolejow ego P. W.

N a  trybunę pierw szy w szedł prezes 
Federacji G rodzkiej kpt. rez. G ło 
wacki, k tó ry  pow itał specjalnie p rzy 
byłego na to  święto m inistra kom uni
kacji płk U lrycha i p rosił go, by  za
m eldow ał N aczelnem u W odzow i, że 
kom batanci polscy są zawsze gotow i 
na każdy rozkaz W odza.

N astępnie przem awia! dyrek tor k o 
lei państw , okręgu poznańskiego inż. 
K rzyżanow ski, przekazując pułkow i 
C zw artaków  poznańskich 6 ciężkich 
karab inów  m aszynow ych z pełną u . 
przężą, 9 granatn ików  i 48 masek ga
zow ych.

Po krótkiem  przem ów ieniu dow ód
cy OK. Poznań gen. Knoll-Kow nac- 
kiego, k tó ry  m. i. m ówił o zasługach 
kolejarzy  pom agających legionistom  w 
ucieczce — zabrał głos m inister Ul-

Defilada przed gen. Knollem-K°wnackim
Obolk sto ją: w oj. M aruszew ski i min. U lrych. W  pierwszej czwórce defilu

je prezydium  Federacji G rodzkej z prezesem  G łow ackim  w środku.

rych, w podw ójnym  charakterze, jako 
kom endant naczelny Zw. Legionistów 
i jako p rzełożony  ofiarnych koleja
rzy z PW K.

Po tym przem ówieniu p. M inister 
wręczył 36 osobom zasłużonym  na po
lu p racy  związkowej Z łote Krzyże Fe
deracji. O dznaki te dostali:

Ze zw. Reezrwistów pp. Bederski 
Bogdan, Loga Stefan, W uttke aK rol, 
M ajchrzak M ichał, Sródecki Czesław. 
Ze Zw. Pow stańców  W lkp. pp.: por. 
Swornowski Stanisław, por. C hudy  Jó 
zef, Klucz A lojzy, Jaskulski oW jciech, 
por. K oczorowski Stefan. Ze Zw. O- 
chotników  A . P. pp. Polacki W acław, 
A ndrzejew ski Józef i Roman P rzybyl
ski. Z  Tow. b. Ż ołnierzy  1 p. U lanów  
W lkp. pp.: B arczyński H enryk , M lo- 
towski Lech, chor. s. s. K lodawski C ze
sław. Ze Stow. W eteranów  W . P. we 
Francji: Springer K azim ierz, Pietz Lu
dwik. Z  PO W : m jr. s. s. W inter Ed
ward. Ze Zw. Powst. Śląsk.: Józef 
Skorliński. Ze Zw. O ficerów  Rez.: 
ppor. rez. Z enon M ilczyński. Ze Stow. 
Szczypiorniaków : W ojciech W ilczek,
kpt. Praw oski Stefan. Ze Zw. Inw ali
dów: M echliński Stanisław  i K ałużny 
Edward. Z  Legii Inw .: K asprzak W in 
centy. Z  W ojsk. S traży Kolej.: A ugu
styniak A dam , K asprzak Maceli. Ze 
Zw. M arynarzy  Rez.: M ikołajczak S ta
nisław. Ze Zw. Podoficerów Rez.: Dar- 
das A nton i, K ubala M ichał, P iątkow 
ski Jakób. Ze Zw. Rez. Koło X II: 
Sternalski Stefan. Ze Zw. Powst. 
W lkp.: B aran Franciszek, Bogacki K a
zimierz. Ze Zw. Powst. Śląskich: Nos- 
kow iak W acław.

N a zakończenie odbyło  się jeszcze 
wręczenie nagród  za strzelanie i defi
lada, k tó rą  przy jął gen. K noll-Ko- 
wnacki w tow arzystw ie min. 'Ulricha i 
w ojew ody M aruszewskiego.



Walny Zjazd Delegatów Zw. Rezerwistów i Delegatek Rodziny Rez.
w Katowicach dn. 9 października b. r.

N a  zw ołany do K atow ic w niedzielę 
dn. 9 b . m. W alny Z jazd Z w iązku i 
R odziny Rezerw istów  — stolica Ś lą
ska p rzybra ła  odśw iętny w ygląd. U li
ce miasta zostały  udekorow ane, a sze
reg olbrzym ich transparen tów  mówił 
m ieszkańcom  o roli i zadaniach Z w iąz
ku i R odziny Rezerwistów.

N a Z iazd  przybyło  blisko 1.000 de
legatów, delegatek i gości z terenu  ca
łej R zeczypospolitej, reprezentujących 
wszystkie O kręgi i P odokręg i organ i
zacyjne. N a  dw orcu katow ickim  zo
stało zainstalow ane specjalne b iuro  
inform acyjno - kw aterunkow e dla 
przyjeżdżających delegatów  i gości.

U roczystości zjazdow e rozpoczęły 
się nabożeństw em  o  godz. 7 min. 45 w 
kościele garnizonow ym  na Placu A n 
drzeja. Przed kościołem ustawiła się 
kom pania honorow a Z w iązku R ezer
wistów. Po m szy św. ks. płk. Bombas 
dokonał pośw ięcenia chorągw i Z arzą
du  G rodzkiego Z. R. w Katow icach i 
chorągwi Z arządu G rodzkiego Z. R. 
w Sosnow cu, w ygłaszając przy tym o- 
kolicznościow e kazanie.

O tw arcie W alnego Z jazdu  odbyło  
się w wielkiej sali Śląskich Technicz
nych Z akładów  N aukow ych przy ul 
Krasińskiego 3 o godz. 9 min. 20. Sa
la by ła  pięknie udekorow ana. W szyst 
kie miejsca w ypełnili tłum nie delega
ci i delegatki zjazdow e oraz zaprosze
ni goście, przedstaw iciele w ładz adm i
nistracyjnych, w ojskow ych, sam orzą
dow ych i organizacji społecznych. 
G dy  na salę w szedł Pan M inister M a
rian Z yndram  - K ościałkow ski, ode
grana została „Pierwsza B rygada” . 
Z jazd  zagaił dr Franciszek M azurkie
wicz, prezes O kręgu Śląskiego Z . R., 
w itając przybyłych  i podkreślając rolę 
Śląska w w ydarzeniach doby  dzisiej
szej. N a  w niosek m ów cy Z jazd  w y
bra ł przez aklam ację przew odniczą

cym obrad zjazdowych prezesa 
Zw iązku Rezerw istów  min. M ariana 
Z yndram  - K ościałkowskiego.

M in. K ościałkowski pow ołał z kolei 
do stołu prezydialnego- następujące o- 
soby : d r Franciszka M azurkiew icza, 
prezesa O kręgu Śląskiego Z . R., p. Z o 
fię Berbecką, przew odniczącą R ady 
G łów nej R odziny Rezerwistów, kol. 
Jana W alewskiego, sekretarza general
nego Z . R., płk. dypl. W ładysław a 
Pieniążka, zastępcę kom endanta G łów 
nego Z. R., p. T yrkow ą, jako  p rzed 
stawicielkę Śląskiej R odziny  Rezerw i
stów, d r Z enona M oskwę, w icepreze
sa O kręgu Stołecznego Z . R., kol. G a
lińskiego, prezesa Podokręgu  W ileń
skiego Z. R., d-ra Szymkiewicza, p re 
zesa O kręgu K rakow skiego, nacz. 
Szpaczyńskiego — przedstaw iciela O- 
kręgu Lwowskiego i pp łk . Ju liana K ró
likow skiego, prezesa O kręgu Poznań
skiego Z . R. N a wezwanie p rzew od
niczącego zebran i oddali ho łd  W o
dzom  N arodu . W szyscy pow stali z 
miejsc, rozległy  się fanfary  i sekretarz 
generalny Z. R. Jan  W alew ski odczy
tał tekst ho łdu . N astępnie odby ło  się 
oddan ie  h o łdu  M atkom  W odzów  N a
rodu , k tó ry  odczytała przew odniczą
ca R. R. p. Z ofia Berbecka. Znow u 
rozległy  się fanfary, zakańczając tę 
podniosłą  i pełną skupienia chwilę.

W itany  b u rzą  oklasków  w szedł na 
trybunę Prezes Z w iązku min. K ościał
kow ski, k tó ry  w ygłosił następujące 
przem ów ienie:

M OW A PREZESA Z. R.
M IN. KOŚCIAŁKOW SKIEGO

K oledzy Rezerwiści!
Zjechaliśmy się na ogólnopolski 

zjazd w stolicy województwa śląskie
go. Wyczuciem jakby wiedzeni, od- 
dawna zapowiedzieliśmy zjazd w  Ka
towicach, by — związani więzami 
krwi i ducha z ludem zaolzańśkim — 
zbliżyć się fizycznie ku przeprowa
dzonej w swoim czasie przemocą 
sztucznej między nami granicy i po
wiedzieć — jesteśmy.

W  międzyczasie padły słabe słupy 
graniczne, podcięte ostrzem sprawie
dliwości dziejowej. Polska, jak to w 
tych dniach powiedział Marszałek 
Śmigły-Rydz, dokonała wyboru mię
dzy małością a wielkością i wskazał, 
że to obowiązuje na przyszłość. M u
simy uczynić wszystko — by stać

się wielkości tej godnymi realizato
rami.

K oledzy! Gdy w tej chwili doko
nywa się obejmowanie Śląska Cie
szyńskiego, sięgnijmy pamięcią wstecz, 
o 20 lat zaledwie, kiedy byliśmy je
szcze w szeregach walczącej armii, 
prowadzonej geniuszem Józefa P ił
sudskiego ku pierwszym po 120 latach 
zwycięstwom w olnego polskiego żo ł
nierza. Ileż byw ało chwilami zwąt
pienia! Jakaż małość wbijała się nie-

do działania zwartego, zdyscyplino
wanego, jak nie my — rezerwiści? 
Wśród jakiej sfery, jeśli nie wśród 
nas, znajdzie najżywszy odzew  we
zwanie W odza N aczelnego, dla któ
rego stanowić musimy przedłużenie 
ramienia zbrojnego państwa? Powiem  
więcej: współczesny układ stosunków  
każe stwierdzić, że siła obronna pań
stwa tkwi nie tylko w  armii czynnej. 
Cały naród stanowi tę siłę, stanowić 
musi to, co nazywamy w języku woj-

ki. Tę prawdę szerzyć musimy w na
rodzie, a nie wrócą nigdy chwile, kie
dy to mieliśmy związane ręce i musie
liśmy wsłuchiwać się w  głosy i opinie 
obcych potęg. Jak zaważyła dziś na 
losie ziemi zaolzańskiej zdecydowana 
postawa władz państwowych i całego 
narodu, tak po wsze czasy honoro
wane będą wymogi Polski, jeśli naród 
nasz potrafi kultywować w sobie ideę 
jednolitego działania w najważniej
szych dla państwa sprawach.

Koledzy-Rezerwiści! Zjechaliśmy się 
tutaj jako przedstawiciele w ielotysię
cznej masy zrzeszonych w szeregach 
Związku żołnierzy, gotowych do każ
dego czynu, wiodącego do wielkości 
i potęgi narodu i państwa. Niechaj tę 
naszą gotowość usłyszą ci, którym 
przeznaczenie dało decydować o w oj
nie i pokoju. Niechaj w okrzyku na
szym, wzniesionym na ich cześć, prócz 
tej gotow ości, wyczują zaufanie i mi
łość wielką, którą ich obdarzamy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Profesor Ignacy Mościcki i W ódz N a
czelny Marszałek Polski Edward Smi
gły-Rydz niech żyją!

Pełne głębokich myśli i żołnierskiej 
p ro s to ty  przem ówienie Prezesa Z w iąz
ku  przyjęli zeb ran i delegaci z żywym 
aplauzem , przeryw ając w ielokrotnie 
mówcy poszczególne fragm enty jego 
mowy.

Jako drugi z ko le i przem aw iał w 
im ieniu w ojew ody śląskiego wicewoj. 
d r Saloni, k tó ry , naw iązując do  rad o 
snego m om entu odzyskania  Zaolzia, 
podkreślił niezłom ną w olę całego N a 
rodu  realizow ania M ocarstw owej P o l
ski. D r S aloni podn ió sł wielkie zna
czenie p racy Z . R. nad  wzmożeniem 
siły i po tęgi naszego Państw a.

W  im ieniu w ładz w ojskow ych prze
mawiał p łk  K laczyński. W skazał on 
na pełne w spółdziałanie Z w iązku R e
zerw istów  z w ojskiem  i dodatn ich  
w yników  tego w spółdziałania. W  za
kończeniu tego przem ów ienia płk. 
K laczyński życzył Z jazdow i pom yśl
nych w yników  obrad  w im ieniu d o 
w ódcy korpusu  N r. V gen. Ł uczyń
skiego.

C zw arte z kolei przem ówienie w y
głosił d r K ocur, jako  prezydent m. 
K atowic i jaiko przew odniczący Ślą
skiej Federacji P. Z. O . O .

Jako ostatnia przem ów iła p rzew od
nicząca R ady  G łów nej R. R. p. Zofia 
Berbecka.

Sekretarz generalny Jan  W alewski 
odczytał szereg depesz, które m. in. na 
Z jazd  nadesłali: Pani M arszałkow a
A leksandra Piłsudska, wiceprem ier inż. 
K wiatkow ski, m inister Spraw  W o j
skow ych gen. K asprzycki, kom endant 
G łów ny Zw. Leg. min. U lrych, Szef 
O bozu  Z jednoczen ia  N arodow ego gen. 
Skw arczyński, prezes Federacji P. Z. 
O . O . gen. d r Rom an G órecki, U nia 
Polskich Zw iązków  O brońców  O jczy
zny, R odzina W ojskow a, prezes Zarz. 
G łów nego L. O . P. P. gen. Berbecki, 
M arszałek Sejmu Śląskiego Grzesik, 
Rada N arodow a Polek itp.

N a  tym część oficjalna Z jazdu zo
stała zakończona przy dźwiękach M ar
sza Zw iązku Rezerwistów, odegranego 
przez zespół orkiestr O kręgu Śląskie
go Z . R.

Po krótkiej przerwie, w czasie k tó
rej delegatki R odziny Rezerwistów u- 
dały się na w łasne obrady do sali po
siedzeń Sejmu Śląskiego, nastąpiła dal
sza część Z jazdu. Po przyjęciu regula
minu obrad W alnego Z jazdu i proto- 
kułu z poprzedniego Z jazdu, odbyte
go w W arszawie w r. 1936 — sekretarz 
generalny  Z. R. W alewski odczytał 
skład Komisji Z jazdow ych. N a tym 
obrady I plenum  W alnego Z jazdu zo
stały zakończone. Rozpoczęły swe ob
rady Komisje Zjazdowe.

*

Przed gmachem Śląskich Technicz
nych Z akładów  N aukow ych odbyła się 
uroczystość w ręczenia pośw ięconych w 
czasie dzisiejszego nabożeństw a cho
rągwi.

Do ustaw ionych oddziałów  rezerw i
stów wygłosił krótkie przemówienie 
prezes Związku min. Kościałkowski, 
po czym nastąpiła ceremonia p rzekaza

' .

Uroczyste otwarcie W alnego Zjazdu Z. R. i R. R. w sali SI. Zakl. Techn.-
Naukowych

O d p raw e j: sekr. gen. W alewski, min. Z yndram  - Kościałkowski, płk Pie
niążek, ppłk K rólikow ski. N a try b u n ie  przew odnicząca R. R. p. Z. Berbecka 

odczytuje H o łd  M atkom  W odzów  N aro d u

kiedy między nas klinem i stawała 
wpoprzek w ielkości! A  mimo to szli
śmy naprzód, zwyciężaliśmy innych, 
by wreszcie w sobie samych przezwy
ciężyć naleciałości, które anarchizo- 
waly życie nasze. Bo naród polski, 
jeśli ma wytknięty wielki cel, potrafi 
osiągać wielkie rzeczy, choćby nie 
był całkowicie do nich przygotowa
ny, choćby musiał niejako improwi
zować.

C zyżby po latach 20 niepodległego  
bytu i po tym czego nas uczył K o
mendant Piłsudski* wiulkość Polski 
musiała staczać jeszcze walki z mało
ścią? C zyżby znalazły się wśród nas 
czynniki, które znowu w zaślepieniu 
partykularnym będą próbowały rzu
cać kłody pod nogi W odzow i Naczel
nemu i hamować marsz ku wielkości 
Polski?

„Któż z Polaków, czy Polek — py
ta nas publicznie Marszalek Śmigly- 
Rydz — chciałby być pomniejszycie- 
lem tej w ielkości”?

N a te retoryczne pytania odpow ie
działo w tych dniach cale społeczeń
stwo zgodnym: „Nikt, ani jeden Po
lak — ani jedna Polka”, a w odpo
wiedzi na to spotkaliśmy się z publi
cznym Marszałka życzeniem: „Byśmy 
się zawsze spotykali na drodze, pro
wadzącej do wielkości Polski”.

Jeszcze nie jesteśmy u kresu. M a
szerować musimy wciąż wytyczoną  
Polsce przez historię drogą. A  środ
kiem niezawodnym, ku zwycięstwu 
prowadzącym, jest bezsprzecznie jed
ność, jaką społeczeństwo wykazało 
w chwili, gdy sprawa odzyskania zie
mi zaolzańskiej stanęła na porządku 
dziennym.

Idzie jeszcze o to, byśmy nie mu
sieli zdobywać się jedynie w chwi
lach decydujących na tytaniczne nie
kiedy wysiłki. Idzie o to, by wszelkie 
przeciwności losu zastawały nas przy
gotowanych, zorganizowanych i zdol
nych zarówno do sprawiedliwego 
rządzenia się, jak i do zdecydowane
go odpierania wszelkich zakusów na 
naszą całość i mienie. Bo i to trzeba 
dobrze sobie uświadomić, że sam fakt 
posiadania jedności w społeczeństwie 
oraz silnych i zdecydowanych rzą
dów najczęściej oszczędza siły naro
du, przesądzając wygraną słusznych  
i nieodzow nych potrzeb państwo
wych.

Któż jest bardziej predystynowany

skowym : zorganizowane zaplecze ar
mii. Przede wszystkim zaś stanowić 
musimy tę siłę my, rezerwiści, którzy 
najlepiej rozumiemy swoją rolę. N ie  
jesteśmy bowiem związkiem ludzi, 
zrzeszonych dla jakichś ciasnych ce
lów . Nasze cele — to cele Polski, p o l
skiej idei państwowej, której winni
śmy wierną służbę i posłuszeństwo, 
jak winniśmy posłuszeństwo wyrazi
cielom tej idei w osobach najwyż
szych czynników państwowych.

Jeden jest naród, jedno jest pań
stwo i jedna jest jego wola. W szyst
ko, co jest potrzebą dnia codzienne
go, potrzeby czy poglądy indyw idual
ne lub stanowe — muszą z nią być 
sharmonizowano i ją wzmacniać, a 
nie osłabiać.

Znam waszą działalność, K oledzy, 
i jestem przekonany, że zmierza ona 
w tym właśnie kierunku. Jeśli ze szcze
gólnym  naciskiem dzisiaj to podkre
ślam, to dlatego, że przeżywamy o- 
kres, który decyduje o roli, znacze
niu zasięgu w pływ ów  i działania po
szczególnych państw Europy.

Te w zględy skłaniają mnie również 
do podkreślenia konieczności zjedno/ 
czonego, zwartego działania i skrupu
latnego wykonywania obo/viązków  
obywatelskich, gdyż jest to pierwszym  
warunkiem pracy dla dobra państwa. 
Przy tej okazji przypominam wam, 
K oledzy, że najbliższym takim ob o
wiązkiem jest bezwarunkowy, po
wszechny udział w nadchodzącym  
glosowaniu do cial ustawodawczych. 
N ie może każdy indywidualnie decy
dować o stopniu doskonałości obo
wiązujących ustaw. Nawet obiektyw
nie stwierdzona niedoskonałość danej 
ustawy nie zwalnia nikogo od w ypeł
nienia obowiązku obywatelskiego. 
Stara to jest prawda, że tam, gdzie 
nas niema — tam racji mieć nie mo
żem y, ani jej zgłaszać pod adresem i 
na odpowiedzialność tych, którym 
odmówiliśm y swoich głosów.

Stanowimy zrzeszenie ludzi, którzy 
już dawali dow ody, że niema granicy 
naszego wysiłku tam, gdzie idzie o lo 
sy  o dobro państwa. Tym rzadziej 
państwo wymagać będzie od nas ofia
ry krwi, im bardziej przyczyniać się 
będziemy do rozwoju jego sil i do po
mnażania dobra narodowego. Suma 
w ykonywanych rzetelnie obow iąz
ków  względem państwa jest wprost 
proporcjonalna do jego siły i dynami



nia chorągwi, które rodzice chrzestni 
wręczyli Panu M inistrowi, a ten skolei 
wręczył chorągwie Prezesom Z arzą
dów G rodzkich Z. R. w Katowicach i 
w Sosnowcu. P rzy  przejm ow aniu cho
rągwi prezesi złożyli ślubowanie. C ho
rągwie przekazane zostały pocztom, 
sztandarow ym ,, k tóre p rzy  dźwiękach 
hym nu narodow ego odm aszerow ały 
na czoło swych kom panii.

Punktualnie o godz. 12-ej w obecno
ści min. Kościałkowskiego delegacja Z. 
R. złożyła w spaniały wieniec od Z jaz
du na grobie Powstańca Śląskiego. N a 
stępnie część uczestników udała się do

Min. Zyndram - Kościałkowski w y
głasza przemówienie do oddziałów

Z. R. przed wręczeniem chorągwi

D ąbia na  poświęcenie D omu Rezerwi
sty imienia M arszałka E dw arda Śmigłe
go-Rydza. O  tej uroczystości podaje
my oddzielnie poniżej.

Do przerw y obiadowej wszystkie 
Komisje Zjazdow e zakończyły swe p ra 
ce. O tw arcie plenum  popołudniow ego 
nastąpiło o godz. 15-ej, również w sali 
Śląskich Zakł. Techn. N aukow ych. 
Z jazd p rzy jął spraw ozdania złożone 
przez kol. W alewskiego z działalności 
Z arządu  G łów nego, płk. dypl. Pie
niążka z działalndści K om endy G łów 
nej Z. R. i p. Berbeckiej z działalno
ści R ady G łów nej R. R.

P rotokół G łów nej Komisji R ew izyj
nej złożył jej przew odniczący dyr. Tar- 
wid. Po dyskusji Z jazd uchw alił abso
lutorium  ustępującem u Zarządow i 
G łów nem u.

Skolei przystąpiono do spraw ozdań 
z prac Komisji Z jazdow ych i uchw ale
nia w niosków przedłożonych przez 
Komisje.

Przew odniczący Komisji M atki dr 
Zenon M oskwa zgłosił w im ieniu K o
misji kandydatu ry  do w ładz naczel
nych organizacji. Z jazd zgodnie z p ro 
jektem  Komisji dokonał jednogłośnie 
w yboru now ych władz. ^

D o Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  w y
brani zostali: prezes — min. Marian 
Zyndram - Kościałkowski, członko
wie: płk Babecki Jerzy, pik Borkie
wicz, Byczyński Wojnar Stefan, pik 
Dąbkowski Stefan, dr. Paczyński Sta
nisław, Szumowski Stefan, Szumow
ski Jerzy, mjr Studziński, Roman 
Tomczak, Tomaszkiewicz Leopold, 
Walewski Jan, Zagrodzki Juliusz.

D o  R a d y  N a c z e l n e j  wybra
ni zostali: prof. dr Odo Bujwid, dyr. 
Mikołaj Dolanow ski, prezydent Ste
fan Starzyński, inż. Jan Pohoski, A- 
polinary Garlicki, Zygfryd Krauze, 
Ksiądz Kapelan Salaga, pik K orole. 
wicz Bolesław, dyr. Jan Firewicz, woj. 
Grażyński Michał, Jasiński Bolesław, 
Majewski Stanisław, Perucki Piotr, 

min. inż. M. Butkiewicz, dr W ieliński 
Edmund.

D o  S ą d u  H o n o r o w e g o  w y
brani zostali: wicemarsz. sen. dr Ba
rański, wicemarsz. prof. Wacław Ma

kowski, inż. Jerzy Budzyński, mec. Ra- 
dlicki Ignacy, mec. Żbikowski M ieczy
sław, woj. Swidziński Edmund, dyr. 
dr D yboski Tadeusz, dyr. Kucharski 
Stanisław, dyr. Klott Marian, mjr 
Borawski Zygmunt.

D o  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  
wybrani zostali: dyr. Tarwid Sewe
ryn, de Holtorpf, Lenga W acław, pik 
Barzykowski Stanisław i mec. Żbi
kowski.

N astępne skolei spraw ozdanie zlożyl 
dr Szymkiewicz w im ieniu Komisji 
O gólnej W alnego Z jazdu. Z jazd u 

chwalił szereg w niosków przedłożo
nych iprzez Komisję O gólną, a 'doty
czących zagadnień natu ry  w ewnętrzno- 
organizacyjnej. W śród nich wymienić 
należy uchwalenie wniosku o połącze
niu okręgów  Stołecznego i’ M azow iec
kiego, o utw orzeniu O kręgu W schód, 
o odznakach funkcyjnych dla człon
ków zarządów  wszystkich szczebli itd. 
D yr. Dobosz w im ieniu Komisji W nio
skowej zgłosił szereg wniosków, z k tó 
rych na uwagę zasługuje uchw ała o 
pow staniu w łasnego pisma organizacyj
nego p. n. „Rezerw ista” oraz o utw o
rzeniu funduszu prasowego Z. R.

Ponadto  Z jazd na wniosek Komisji 
wyraził podziękow anie i uznanie Z a
rządow i G łów nem u za dotychczasową 
owocną pracę. W  im ieniu (Komisji G o 
spodarczej spraw ozdanie z jej prac 
przedłożył dyr. Zagrodzki. Z jazd u- 
chwalił wnioski Komisji.

W śród powszechnego entuzjazm u i 
żywiołowych oklasków W alny Z jazd 
przyjął następujące rezolucje zgłoszo
ne przez Prezydium  Zjazdu.

REZOLUCJA OG ÓLNA

W  obliczu wielkich przemian histo
rycznych, gdy rzeczywistością staje się 
wzrost mocarstwowej potęgi R zeczy
pospolitej przez realizowanie testa

mentu W ielkiego Marszalka Józefa 
Piłsudskiego, który w ytyczył Polakom  
drogę do wielkości — W alny Zjazd 
Delegatów  Związku Rezerwistów u- 
znaje za konieczne stwierdzić, że:

Ze wzruszeniem i dumą uświada

miamy sobie, że wzrost siły i znacze
nia Rzeczypospolitej dokonał się w  
dwudziestolecie niepodległości, zdo
bytej zbrojnym czynem i geniuszem  
Józefa Piłsudskiego, pracą jego boha
terskiego życia utrwalonej i przez na
stępcę Jego Marszałka Śmigłego-Ry
dza umacnianej.

Armia Polska, prowadzona przez 
Marszałka Śmigłego-Rydza, jest gwa- 
rantką suwerenności, niepodległości i

potęgi Państwa Polskiego — zatem 
stosunek Narodu do Armii nadal mu
si być pełen miłości i zaufania, a po
trzeby jej stać muszą na pierwszym  
miejscu.

Samodzielność i niezależność pol
skiej polityki zagranicznej jest naj
pewniejszym środkiem wzmacniania 
siły i powagi Rzeczypospolitej; dla
tego też każde uderzenie w tę nie
wzruszoną zasadę uważać należy za 
dotkliwą szkodę, wyrządzaną własnej 
Ojczyźnie.

Jedność działania wszystkich oby
wateli w służbie żywotnych interesów  
Państwa jest kardynalnym warunkiem 
mocarstwowego rozwoju Polski. 
Wszystkie warstwy i grupy społeczeń
stwa polskiego uznać winny ideę kon
solidacji narodowej jako najwyższą i 
najpilniejszą konieczność doby dzi
siejszej.

Warunkiem konsolidacji jest w spół
udział całego społeczeństwa w życiu  
politycznym, w społecznym i gospo
darczym Państwa, dlatego w akcie w y
borów do parlamentu i samorządu te
rytorialnego rezerwiści biorą czynny 
udział w wzywają wszystkie grupy 
społeczno-polityczne do spełnienia te
go obowiązku obywatelskiego, aby 
zapewnić całemu społeczeństwu u- 
dzial w życiu publicznym Polski.

Z. R. W  25-TĄ ROCZNICĘ C ZY N U  
LEGIONOW EGO

N a przypadającą w roku przy
szłym w Krakowie uroczystość 25-let- 
niej rocznicy zbrojnego czynu Legio

nów Józefa Piłsudskiego Związek Re
zerwistów stawi się jak najliczniej, by 
zadokumentować w ten sposób swą 
nierozerwalną łączność z pierwszymi 
żołnierzami Komendanta, Legionista
mi i Peowiakami, i stwierdzić swą żo ł
nierską gotowość kontynuowania dal
szej walki o  realizację testamentu Jó
zefa Piłsudskiego pod rozkazami Je
go Następcy Marszalka Śmigłego. 
Rydza.

Min. Kościałkowski przechodzi przed frontem batalionów śląskiego Z. R.

Po złożeniu wieńca na płycie Powstańca Śląskiego
O d lew ej: p ik  Pieniążek, min. Z yndram  - Kościałkowski, dr. M azurkiewicz 

i sekr. gen. J. W alew ski

RODAK OM  Z ZA OLZIA

W alny Zjazd Związku Rezerwistów  
wita serdecznie bohaterskich braci z 
Zaolzia w granicach wielkiej Rzeczy
pospolitej i stwierdza uroczyście, że 
powrót prastarej śląskiej ziemi do 
Macierzy jest aktem sprawiedliwości 
dziejowej i dokonany został zdecydo
waną postawą Rządu, gotowością i 
silą Armi oraz jednolitą wolą całego 
Narodu Polskiego.

Związek Rezerwistów uczyni w szy
stko, aby Kolegów-Rezerwistów zaol- 
zańskich otoczyć serdeczną opieką i

Min. Kościałkowski wręcza chorągiew  
przedstawicielowi Zarz. Grodzkiego 

Z. R. Katowice

razem z nimi budować siłę i jedność 
— wspólnej odtąd na wieki — Oj
czyzny.

O SPISZ, ORAW Ę I CZACĘ
W alny Zjazd Delegatów Związku 

Rezerwistów, na równi z całym P ol
skim Narodem żąda złączenia z Rze
czpospolitą odwiecznie polskich ziem 
Spiszą, Orawy i Czacy.

W SPÓLNA G R A N IC A  
Z WĘGRAMI

Zgodnie z żywotnymi interesami 
mocarstwowej Polski, jako też dla u- 
trwalenia istotnego pokoju w tej czę
ści Europy, W alny Zjazd Związku 
Rezerwistów domaga się wspólnej 
granicy Polski ze szlachetnym naro
dem węgierskim.

*
N a zakończenie Z jazd uchwalił w y

sianie depesz do Pana Prezydenta R. 
P. prof. Ignacego M ościckiego, N aczel
nego W odza M arszalka Śmigłego-Ry
dza, Pani M arszałkow ej A leksandry  
Piłsudskiej, Prezesa R ady M inistrów  
gen. Sław oja-Składkow skiego, M inistra 
Spraw  W ojskow ych gen. Tadeusza 
K asprzyckiego, M inistra Spraw  Z agra
nicznych płk. Józefa Becka i Prezesa 
Federacji P. Z., O. O . gen. d-ra R om a
na G óreckiego.

*
Rów nocześnie w godzinach popołud

niowych odbyw ały się obrady W alne
go Z jazdu D elegatek R odziny Rezer
wistów, które zagaiła przew odnicząca 
Rady G łównej R. R. p. Zofia Berbec- 
ka, pow ołując prezydium  Zjazdow e z 
przew odniczącą lubelskiej R. R. p. Ja 
niną M ichalewską na czele.

Spraw ozdanie z dw uletniej działal
ności R odziny Rezerwistów złożyła p. 
Zofia Berbecka. Po dyskusji i w ysłu
chaniu spraw ozdania Komisji Rewizyj
nej, które zlożyl dyr. T arw id — Zjazd 
uchwalił absolutorium  ustępującej R a
dzie G łównej R. R., w yrażając jedno
cześnie swe podziękow anie na ręce p. 
Zofii Berbeckiej.

Po krótkiej przerwie delegatki w y
słuchały interesującego referatu p. sen. 
Stefanii Kudelskiej na tem at p rzyspo
sobienia kobiet do obrony kraju.

Skolei Z jazd przystąpił do w yborów  
now ych w ładz R odziny Rezerwistów.

Na wniosek Komisji Matki do R a- 
d y  G ł ó w n e j  R. R. wybrane zo
stały panie: przewodnicząca Zofia
Berbecka, członkinie: Irena Budzyń
ska, Zofia Dąbkowska, Maria Downa- 
rowiczowa, Eugenia Kulska, Zofia 
Malewska, Emilia Manteufflowa, Ma
ria Nakoniecznikoff, Wanda Nestero- 
wiczowa, Jadwiga Ossowska, Maria 
Piasecka, płk Aleksandra Zagórska i 
Stanisława Zielińska.



Po przedyskutow aniu i uchw aleniu 
szeregu w niosków W alny  Z jazd Dele- 
gatek(ów ) R. R. zam knięto, a uczest- 
niczki(cy) udali się na zakończenie ob
rad  plenarnych W alnego Z jazdu R. R.

'Do zgrom adzonych delegatek i de
legatów  wygłosił przem ówienie prezes 
Zw iązku min. Kościałkowski, podkre
ślając mocno konieczność dalszej p ra 
cy rezerwistowskiej nad  budow aniem  
siły Państw a Polskiego oraz wezwał 
całą organizację do kontynuow ania 
więzi ideowej z pierwszymi żołnierza
mi M arszałka — Legionistami i Peo- 
wiakami.

M ów ca w spom niał o dokonanym  
przez rezerw istów  dziele zułowskiim, 
jako zbiorow ym  czynie obyw atelskim , 
i stw ierdził, że organizacja nasza zda
ła swój egzamin. Zapow iedziaw szy 
w ielką koncentrację Z. R. w  rolku p rzy 
szłym  w  K rakow ie n a  dzień 6 sierpnia 
i u tw orzenie p o d  miastem obozu re
zerw istów , k tó ry  odw iedzi W ódz N a 
czelny — mówca w yraził podziękow a
n ie  za  dotychczasow ą pracę płk. Stefa
now i D ąbkow ski em u, w iceprezesowi 
Z arządu  G łów nego i R adzie G łów nej 
R. R. oraz za spraw ną organizację w al

nego zjazdu O kręgow i Śląskiem u Z . R.
M in. Kościałkowski zakończył swe 

przem ów ienie moicnylm akcentem  pa
triotycznym  o konieczności pow rotu  
do R zeczypospolitej w szystkich ziem, 
gdzie żyje polski naród .

W alny Z jazd zakończył się o godz. 
17-tej odśpiewaniem  I. B rygady i Roty.

X

W  godzinach w ieczornych Z arząd 
M iasta Katowic podejm ow ał Radę N a
czelną Z. R. z min. K ościałkowskim 
na czele — obiadem .

Delegaci i delegatki by łt obecni na 
przedstaw ieniu zakupionym  przez  Z. 
R., JD am y i H u za ry ” w T eatrze M iej
skim.

X

W  poniedziałek  przeszło 100 uczest
ników  i uczestniczek zjazdu w zięło u- 
dział w  specjalnie zorganizow anej w y
cieczce autobusam i na Zaolzie, W ycie
czka zw iedziła Cieszyn, Trzyniec, B y
strzycę i Jab łonków . W  godzinach 
wieczornych wycieczka pow róciła do 
Katowic.

O d p r a w a
Również w poniedziałek  odby ła  się 

w Katow icach w  D om u Pow stańca SI. 
odprawa', na k tórą  staw ili się wszyscy 
kom endanci okręgow i i podokręgow i 
Led. i Z. R.. O dpraw ę prow adził z-ca 
K m dta G ł. płk. dypl. Pieniążek W łady
sław. Z  ram ienia Państw . U rz. W . F. 
i P. W . obecni byli: m jr. Iruszka i 
kpt. Z danow ski. N a wstępie zapozna
no kom endantów  z w ynikam i prac 
Ko-mendy G łów nej od czasu ostatniej 
odpraw y, k tó ra  odbyła  się w W arsza
wie w g rudn iu  ub. roku . Z  kolei o- 
m ów iono zam ierzenia P. U . W . F. i 
P. W. oldnośńie zm ian w  systemie w y
szkolenia w ojskow ego w związkach

rezerwow ych. K om endanci zgłosili sze
reg dezyderatów  w zw iązku z pracą w 
terenie. N a  zakończenie p łk . Pieniążek 
om ów ił n iedom agania istniejące i scha
rakteryzow ał ,na podstaw ie m eldunków  
inspektorów  ogólny  stan  pracy na  od
cinku komendainCkim, podając w ytycz
ne pracy n a  olkres następny. O dpraw a 
zakończyła się o godz. 14-ej.

W  czasie p rzerw y K om enda G łó
wna Zw. Powist. SI. podejm ow ała ucze
stników  odpraw y śniadaniem . Po za 
kończeniu odpraw y Z arząd  O kręgow y 
Zw. Ofic. Rez. w Katow icach w ydał 
obiad, na którym  panow ała serdeczna, 
koleżeńska atm osfera.

„Dom Rezerwisty" im. marsz. Śmigłego-Rydza 
Koła Z. R. Katowice-Dąb

D nia 9  b. m. p rzy  chm urnym  lecz 
bezdeszczow ym  dniu  Koło Z . R. w 
D ębie obchodziło  piękną uroczystość 
z okazji pośw ięcenia w łasnego i pierw 
szego na  Śląsku domu, k tó ry  nazw ano 
— jak głosi p iękny napis, umieszczo
n y  na froncie b u d y n k u : „Dom Rezer
wisty, im. M arszałka Polski Edw arda 
Śm igłego-Rydza”.

U roczystości rozpoczęto nabożeń
stwem w kościele parafialnym  w D ę
bie, odpraw ionym  przez tam tejszego 
proboszcza ks. Szołtyska, k tó ry  w y
głosił podniosłe, okolicznościow e ka
zanie. Po nabożeństw ie miejscowe or
ganizacje z dw om a kom paniam i rezer
wistów  tegoż K oła — po złożeniu 
w ieńca po d  pom nikiem  poległych Pow . 
stańców  — utw orzy ły  szpaler w ulicy 
D ębow ej, w iodącej do budynku . K ar
ne i zw arte szeregi kom panii, ubrane w 
pierw szorzędne sukienne m undury  ro 
biły  im ponujące w rażenie na obecnych. 
W  ulicy przed domem ustaw iono im 
ponujących rozm iarów  bram ę trium 
falną, k tóra w ykonaniem  i pom ysło
wością w zbudzała pow szechny za-'

chwyt. Z budow ana z bloków , m alo
w anych w barw ach narodow ych i oz
dobiona girlandam i zieleni, połączona 
by ła  niejako z żywymi obrazam i, gdyż 
na poszczególnych kondygnacjach b ra 
my stały żywe postacie ślązaczek w  
pięknych strojach regionalnych, h u tn i
ka i górnika, pow stańca śląskiego i na 
szczycie — rezerwisty.

Po p rzybyciu  w ielu przedstaw icieli 
w ładz i delegacji Z. R., w śród których 
zauw ażyliśm y wicewoj. dr. Saloniego, 
prezydenta m. Katowic, dra K ocura i 
w iceprez. dr. Szkudlarza, oficerów  de
legow anych przez D ow ództw o D yw i
zji Śląskiej i D ow ództw a 73 1 75 ip. p . 
— nadjechał sam ochód z Prezesem 
Z arządu  G łów nego Z . R. min. K ościał
kow skim , k tó ry  p rzyby ł w tow arzy
stwie sekretarza generalnego Z . R. 
J. W alew skiego, z-cy K dta G ł. Z. R. 
płk. dypl. W ł. P ieniążka, Prezesa O- 
kręgu Śląskiego Z. R. dr. M azurkiew i
cza i K om endanta O kręgu kpt. Ki
liana.

Pana M inistra przyw itał p rzed  b ra 
mą Z arząd  K oła Z. R. z wicepreze-

Oryginalna żywa brama przed Domem Rezerwisty

„Dzień Rezerwisty" w Busku Zdroju
N a terenie pow iatu  Stopnickiego w 

bieżącym  roku  obchodzono  uroczy
ście święto „D nia R ezerw isty”. U ro 
czystości te w  samym Busku Z d ro ju  
rozpoczęły  się już w  dniu  1 paździer
nika b. r. w ieczornym  capstrzykiem , w 
którym  uczestniczyły w szystkie o rga
nizacje pokrew ne i inne społeczne 
w raz ze zgrom adzoną publicznością 
miastai Buska Z dro ju , gdyż z in icjaty
wy Zw iązku Rezerw istów  urządzono 
m anifestacyjny wiec z okazji p rzy łą
czenia Śląska Z aolzańskiego doi P o l
ski. Poza m ówcami innych organizacji 
i m iejscowego społeczeństw a z ram ie
nia Z arządu  Powiatowego. Zw iązku 
Rezerw istów  przem aw iał kol. Bąkow- 
ski M ichał, referent w ychow ania ob y 
w atelskiego Z arządu  Powiatowego. Zw. 
Rezerwistów.

W  dniu  2 października rozpoczęto 
uroczystości „D nia R ezerw istów ” ra
portem , k tó ry  p rzy jął w icestarosta 
mgr. Zachem ski Jan,, nabożeństw em  w 
kościele parafialnym  op czym odbyły  
się zaw ody1 strzeleckie a następnie o- 
b iad  żołnierski z udziałem  przedsta
wicieli w ładz i urzędów  państw ow ych 
oraz sam orządow ych, delegatów miej
scowych organizacji, członków  Z arzą
du  Pow iatow ego Z . R. oraz K oła Z. 
R. i R. R.

W  czasie tego żołnierskiego posiłku 
przem aw iali — prezes Z arządu  Pow ia
tow ego kol. dr. Zygm unt Z u b r oraz

kol. Bąkowski M ichał, referent w ycho
wania obyw atelskiego.

W  przem ów ieniach swych prelegenci 
zaakceptow ali sprawę przyłączenia 
Śląska C ieszyńskiego do Polski, w zno
sząc okrzyki na cześć R zeczypospoli
tej Polskiej pow iększonej o Zaolzie, 
Pana P rezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, M arszałka Polski Śmigłego 
Rydza i R ządu, — oraz wskazali, na 
szczytne idee żołnierskie, k tórym i oży
w iony jest Zw iązek Rezerw istów, tu 
dzież n a  doniosłość działalności tej 
organizacji p rzy  budow ie potęgi i si
ły  Rzeczypospolitej Polskiej w oparciu 
o zasadę „K ażdy obyw atel - żołn ie
rzem ”.

O godzinie 19-tej odbyła  się u ro 
czysta w ieczornica, k tóra  w prostym  
a serdecznym  nastro ju  żołnierskim  
skupiła liczną rzeszę miejscowej lu 
dności.

Podobne uroczystości urządziły  
wszystkie K oła Z. R. na terenie pow. 
stopnickiego,.

Z  pow odu braku miejsca zm uszeni 
jesteśm y odłożyć do następnego n u 
meru sprawozdanie z  uroczystości 
„Dnia R ezerw isty" w  stolicy i defila
d y  Z. R. przed W odzem  N aczelnym , 
jak rów nież korespondencje terenowe 
z  przebiegu naszego święta organiza
cyjnego.

Okazały „Dom Rezerwisty” im. marsz. Śmigłego - Rydza 
w Katowicach - Dąbiu

oraz p. dyr. Lilpop, p rokuren t Rydz i 
inni. Po pośw ięceniu przez  ks. Szoł
tyska (Domu Rezerw isty w świetlicy, 
w ygłosił wiceprezes Koła przem ów ie
nie, w  którym  określił cele, dla ja 
kich dom  ten został zbudow any  i za
znaczył, że idąc śladem  ideologii 
M arsz. P iłsudskiego, oraz rozkazów  
M arsz. Śmigłego-,Rydza — dom  ten 
będzie jednoczył także i inne organiza
cje miejscowe, k tóre zgodnie, jed n o 
myślnie pracując pod  jednym  dachem, 
będą się starały  o dorzucenie cegiełki 
do budow y gm achu m ocarstwowej 
Polski. Przem ówienie zakończone zo
stało okrzykam i na  cześć N ajjaśn ie j
szej R zplitej, Pana P rezyden ta , Pana 
M arszałka Śm igłego-Rydza oraz Pana 
M inistra Kościałkowskiego, Po zakoń
czeniu tej części i zw iedzeniu przez ze
branych  b udynku  i mieszczącego się 
w nim schronu, Z arząd  K ola p ode jm o
wał gości tradycyjną lam pką wina.

O koło godz. 13.30 odbył się w spól
ny ob iad  żołnierski w sali p. C zup ry 
ny. W zięło w  nim  udział ponad  400 
osób. W  sw obodnym  nastro ju  spędzo
no  ponad  2 godz. p rzy  czym w czasie 
ob iadu  w ygłoszono wiele przem ówień 
i toastów , m iędzy innym i przem aw ia
li: min. K ościałkow ski, prof. dr. B u j
wid, płk. dypl. Pieniążek, k ilkakrotnie 
wiceprezes Koła inż. K orlakow ski i 
w ielu innych.

N a zebran iu  uchw alono wysłać de
pesze hołdow nicze do Pana Prezyden-

prócz depeszy nadesłał Kołu 200 zł. 
D oraźna zbiórka na w ykończenie i u- 
m eblow anie D om u, którego potrzeby 
są jeszcze w ielkie, dała iponad 400 zl..

N ow ow ybudow any  D om  Z. R. we
dług pro jek tu  arch. M ieczysława G no- 
ińskiego w ykonano pod  jego k iero
wnictwem przez budow niczego F ran
ciszka B rudka — swoim stylem now o
czesnym i w ykończeniem  tak zewnątrz, 
jak  i w ewnątrz, odbiega bardzo  dale
ko od tego rodzaju  budynków , w yb i
jając się na czołowe miejsce. Dom 
zbudow ano z dobrow olnych  składek 
członków  i o fia rną  pracą tychże pod 
pełnym  energii i pośw ięcenia kierow 
nictwem K om endanta K oła por. Gem- 
zy. Ponadto  subwencje otrzym ało K o
ło od M agistratu m. Katowic, dy rek 
cji H u ty  Pokój S. A ., dyrekcji H u 
ty B aildon, Rudzkiego G warectwa 
W ęglow ego i K opalni „Em inencja” . Z  
pośród  osób pryw atnych  na specjalne 
w yróżnienie zasługują b. pow ażne o- 
fiary  p. A lfonsa Kosza i Franc. B rud 
ka.

W yniki, osiągnięte przez K olo Z.R. 
w Katowicach — Dębie mogą i pow in
ny  być przykładem  dla w szystkich in 
nych kó ł i organizacji tego ty p u  w 
Polsce.

Z arządow i Kola życzym y dalszej 
pom yślnej i ow ocnej pracy w .podcią
ganiu w zwyż tak ważnej organizacji 
dla O bro n y  Państwa.

sem inż. K orlakow skim  na czele, po 
czym udano  się p rzed budynek , gdzie 
zgrom adzili się przedstaw iciele w ładz i 
przem ysłu. W śród  nich byli rów nież 
z H u ty  Pokój S. A . dyr. C hilarski, re
prezentujący prezesa d r Surzyckiego,

ta Rzplitej, do Pana M arszałka Smi- 
głego-Rydza i do Pana M inistra Be
cka.

O dczytano rów nież depesze, a prze
de wszystkim od nieobecnego Prezesa 
Kola dyr. Siedlanow skiego, k tó ry  o-



T Y GO D N I O WA  KRONI KA WYDARZ E Ń
W  KRAJU

— Senat Politechniki W arszawskiej 
na w niosek iwyidzialu architektury  u- 
ch-walił nadać M arszalkow i Śmigłemu 
R ydzow i ty tu ł doktora nauk  techni
cznych „honoris causa".

— W  Lublinie odbyła się .konsekra
cja ks. dr. G órala W ładysław a na bi
skupa sufraiga-ńa 'diecezji- lubelskiej.

— Z arząd  Miejlslki m . -st. W arszaw y 
urządził uroczystość -otwarcia daw nych 
.murów obronnych , odkopanych  -na 
Starym  M ieście. Są to -dwie linie m u
rów , -most gotycki i  zręby baszt. N a 
uroczystości tej b y ł obecny M arsza
lek SmigłyrRyldz.

—■ M inister -rolnictwa Poniatow ski 
baw ił w  Poznaniu  w spraw ach -osadni
czych.

— W  obecności Pana Prezydenta R. 
P. odbyło  się na- Zamlku uroczyste p o 
siedzenie O gólnopolskiego O byw atel
skiego K om itetu pom ocy zimowej 
inaugurujące tegoroczną akcję pod  
przew odnictw em  m inistra Kościalkow- 
skiego.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W icem inister kom unikacji płk 
B obkow ski w yjechał do  B udapesztu z 
rew izytą do węgierskiego m inistra 
kom unikacji. P odróż odby to  drogą 
pow ietrzną. W icem inister B obkow ski 
by ł na  audiencji u  regenta H orthy,- 
ego, k tó ry  wręczy! mu insygnia orde
ru  zasługi.

Z A G R A N IC Ą

— Prezes U nii kom batantów  fran 
cuskich, liczącej póltrzecia m iliona 
członków  płk  P ichot, ogłosił ośw iad
czenie, dom agające się rozw iązania 
i u tw orzenia „rządu  ocalenia publicz
nego” na czele z obecnym  prem ierem  
D a lad ie r’em, k tó ry  zasłużył się o b ro 
nie K raju . W  skład  rządu  mieliby 
wejść ludzie uczciwi bez w zględu na 
przynależność party jną , fachow cy, o- 
raz czynniki w ojskow e. D o akcji tej 
przyłączyły  się także inne związki 
kom batanckie, sto i więc za nią blisko 
6 m ilionów  ludzi.

— Francja uznała im perium  w ło
skie, z czym ociągała- się od dw óch 
b lisko  la t -p-o w ojnie abisyńskej. O d
w ołano rów nież am basadora francu
skiego z Rzym u. O becnie ma nastąpić 
podjęcie z pow rotem  stosunków  d y 
plom atycznych m iędzy F rancją  a 
W łocham i.

— Prasa niem iecka, w ychodząca w 
S trasburgu, dom aga się udzielenia 
A lzacji i Lotaryngii przyw ilejów , k tó 
re Francja obiecała w roku  1914, a 
więc przekazania sam orządu w  ręce 
A lzatczyków , reform y szkól oraz u- 
tw orzenia z A lzacji i L otaryngii o d 
rębnego  okręgu autonom icznego.

— N a placu C ours la Rein-e w P a
ryżu odsłonięto  pom nik  bohatersk ie
go k ró la  Belgów  A lberta  I w  obec
ności jego syna L eopolda III.

— W  Paryżu zm arł rosyjski wielki 
książę C yryl, k tó ry  uchodził za g ło
wę rodu  R om anow ych po- w ym ordo
w aniu  rodz iny  carskiej. Liczył la t 63.

— N a przyw ódcę „reksistów ” bel
gijskich D egrella, w chwili, gdy w ysia
dał z auta, udając się na wiec, dokona
n y  został zamach rew olw erow y. De- 
grelle wyszedł cało — -kula zraniła je
dną z tow arzyszących m u osób. Z a 
mach ten wiąże się ze sprawą areszto
w ań w śród kom unistów.

— G en. Franco w  porozum ieniu z 
M ussolinim  polecił wycofać z szere
gów hiszpańskiej armii narodow ej 
w szystkich ochotników  włoskich, k tó 
rzy  mają za sobą pó łto ra  roku służby 
w H iszpanii. Z w olnionych ma być 
10.000 legionistów  włoskich, których 
przybycia do N eapolu oczekują 20 
b. m. Fakt ten  mógł nastąpić obecnie, 
gdy zwycięstwo generała Franca nie 
ulega kwestii.

— W ielka rada faszystow ska uchw a
liła zakaz małżeństw  W łochów  i W ło
szek z osobam i należącym i do rasy 
chamickiej, semickiej i innych ras nie- 
aryjskich. M ałżeństw a W łochów  i W ło- 

rszek z obcokrajowcam i, — również

należącym i do rasy aryjskiej będą m o
gły być zaw ierane za uprzednim  ze
zwoleniem m inisterstw a spr. w ew nętrz
nych.

W  stosunku do Ż ydów  obywateli 
włoskich, W ielka rada ustaliła, iż u- 
w ażani będą za przynależnych do ra 
sy żydowskiej ci, k tórych ojciec — jest 
Żydem , a m atka narodow ości nie 
włoskiej, dalej osoby pochodzące z 
małżeństw  mieszanych, a w yznających 
religię M ojżeszow ą, ■— ci, k tó rzy  -po
chodzą z małżeństw  mieszanych i w y
znaw ali inną religię niż M ojżeszow ą 
przed 1 października 1938 r. nie będą 
uznani za Żydów .

-Obywatele włoscy rasy żydowskiej, 
nie będący kom batantam i z krzyżem  
wojennym , nie będą mogli być człon
kami partii faszystow skiej, nie będą 
mogli posiadać ani też zajmować sta
nowisk kierowniczych w firm ach za
trudniających ponad 100 osób, posia
dać więcej po nad  50 ha terenu, p e ł
nić służby wojskowej w czasie poko
ju i w ojny. Spraw a w ykonyw ania za
w odu przez Ż ydów  będzie przedm io
tem innych zarządzeń.

— M łodzież hitlerow ska w W iedniu 
zdem olowała pałac kardynała Innitze- 
ra w odpowiedzi na jego kazanie, w zy
wające młodzież katolicką do m anife
stowania swoich uczuć na zew nątrz.

— Szef sztabu bułgarskiego gen. 
Pejew został zastrzelony przez zw ol
nionego żandarm a Kirowa, k tó ry  dzia
ła! z chęci zemsty, znalazł się bowiem 
w skrajnej nędzy. O d kuli zam achow 
ca zmarł również mjr. S tojanow , k tóry  
zasłaniając generała, odniósł śm iertel
ną ranę. Spraw ca zam achu odebrał so
bie życie. Z  żandarm erii został on 
zw olniony z pow odu w yroku skazują

cego go na 5 la t więzienia na zabój
stwo pewnego w ójta.'

— Parlam ent jugosłow iański został 
rozw iązany. N ow e w ybory  odbędą 
się 11 grudnia. G abinet S tojadinow i- 
cza p odobno  ma zapew nione zwycię
stwo p rzy  w yborach.

— Litewska rada m inistrów uchw ali
ła zmianę procedury  w yborów  prezy
denta państw a. Z godnie z now ą k o n 
stytucją w yboru dokonuje sejm. W y
bory  prezydenta odbędą się w grudniu 
r. bież. -przy ęzym należy się liczyć z 
tym , że obecny prezydent Sm etona 
zostanie w ybrany prezydentem  doży
wotnim.

■— Rozeszła się pogłoska, że m ar
szałek so-wiecki Bliicher popełn ił sa
m obójstw o. W ysiano  ma niego -do 
Sw ierdłow ska trybuna ł sądu  w ojenne
go, k tó ry  ostatn io  wtydał znów  kilka 
w yroków  śmierci. B liicher pozo-stawal 
w areszcie dom-owym, oskarżony  o u- 
dział w bun tach  w ojskow ych na U- 
krainie. C ały  sztab B luchera został 
aresztow any. W oroszyłow  na  w iado
mość o oskarżeniu  B luchera ośw iad
czył, że poda się do dym isji i głosi, 
że się z iBlucherem so lidaryzuje. U  
Litwinowa agenci G P U  przeprow a
dzili rewizję. O czekiw ana jest jego 
dymisja.

— W  M ińsku sowieckim w ybuchł 
b u n t oficerów  arm ii białoruskiej prze
ciw S talinow i. Przybyłych na wiec 
„gepistów " przyw itano strzałam i — 
zaatakow ani odpow iedzieli granatam i 
ręcznymi, w ielu jest rannych. A reszto
w ano 130 oficerów.

— N a lo tn isko  w ojskow e w K ijo
wie u rządzili zam ach pow stańcy  u- 
kraińscy, ostrzeliw ując hangary .

Spisz i Orawa chcą wrócić do Polski
N a tle ostatnich w ypadków  na na

szej gran icy  po łudn iow ej, z now ą silą 
w yrasta oprawa Spiszą i O raw y, k tóre  
w edług T rak ta tu  W ersalskiego m iały 
być -poddane plebiscytowi, ale k tóre  ra 
da am basadorów  iw Paryżu w k ry tycz
nych dla nas miesiącach w 1920 roku, 
przyznała Czechom.

Są to  okręgi po łożone ze wschoidln-iej 
i zachodniej stro n y  T atr — Spisz, O- 
rawa i Ziemia1 C zadecka z m iastem

Czadczą, k tó re  chcą pow rócić do M a
cierzy.

Jest to  (terytorium n ie  ty lko  p o d  
w zględem narodow ościow ym  całkow i
cie polskie, ale w szystkie w zględy geo
graficzne i gospodarcze przem aw iają 
za tym , ażeby  iziemie te w eszły w 
skład Rzeczypospolitej. N ie ma żad
nych różnic ani rasow ych, ani narodo
wych m iędzy góralam i podhalańskim i, 
czy z okolic Żywca, a ludnością Spi
szą, O raw y i Czadeckiego.

Piąta strefa w Czecho-Słowacji
H itler pow iedzia ł now ą mowę, p o 

św ięconą w yłącznie Sudetom  — tym 
razom- n a  pośw ięceniu -teatru w Saar
brucken. M-owa zwraca się ostro p rze
ciw Francji i A nglii !i w yprasza sobie 
ich „guw ernanoką opiekę". N atom iast 
o M ussolinim  H itler w yraża  się, że 
jest to jego i N iem iec praw dziw y p rzy 
jaciel.

W  stosunku do Czecho-Słow acji naj
trudniejszą kwes-tią obecnie jest spra
w a granic.

U k ład  w M onachium  przew idyw ał 
zarządzenie plebiscytu  na terenach 
m ieszanych. Po olstatnim ustanow ieniu 
piątej s-trefy faktycznie w  ram ach 
przyszłych granic Czecho-Słow acji nie 
ma już  terenów  mieszanych, nawet 
N iem cy zajęły czeski rejon  Świtowa, 
argum entując, iż jest to ekw iw alent za 
pozostaw ienie p rzy  Czecha-ch Jihla- 
w y, gdzie w r. 1918 by ła  większość 
niemiecka, a gdzie -dzisiaj już jest zde
cydow ana większość czeska.

W iadom ość o tym  w yw ołała u Cze
chów silne w zburzenie, pojaw iła się 
nawet p ropaganda  za czynnym  opo
rom .

Syrovy -musiał zwrócić się do wojs-ka 
z rozkazem , nakazującym  bezw zględny 
spokój — podnosząc niem ożność w 
danej sy tuacji obrony. T rzeba bowiem 
pam iętać, że linie obronne w ojska cze
skie oddały  Rzeszy. N ie -miały czasu 
naw et zdem ontow ać -ciężkich -dział, ja 
kie były, usta-wione na  tych liniach. 
Zresiztą H itler zażądał bezw arunkow o 
nieiniszczenia tery torium .

Syrovy w- -rozkazie w spomniał, iż 
jakiekolw iek p ro te s ty  czy też zabu 
rzenia: doprow adziłyby  do now ych in 
terwencji zagranicznych, którelby mo

gły pociągnąć dalsze ograniczenia te
ry torialne.

W  ram ach określonych przez strefy 
now ych granic C zecho-Słow acji p rze
chodzi w ielu C zechów  p o d  panow anie 
Rzeiszy. N a terenach przejm ow anych 
pa-nuje, agitacja, za w yprzedaw aniem  
maijątku przez Czechóiw, w obec czego 
rząd  p rask i apelu/je nieustannie do 
„hranicarzy” t. j. do mieszkańców  k re 
sów, żeby  pozostali n a  swych dobrach, 
nie sprzedaw ali m ajątków , nie niszczy
li doby tku , zapew niając ich, iż w szy
stko da- się -następnie uregulo-wać w 
rokow aniach z Rzeszą. T ak samo Cze
si, k tó rzy  przechodzą  obecnie w  gra
nice państwa niem ieckiego, będą mieli 
sposobność dokonania  opoji.

P raw dopodobnie nastąpi zajęcie 5-ej 
strefy przez N iem ców  i plebiscyt bę
dzie źbyteczny. O bszar C zecho-Słow a
cji, k tó ry  został w łączony do Niemiec 
wyinośi 26.000 k ilom etrów  kw adrato
wych. N a  terytoriach tych zna-jduje 
się około 3 m ilionów  ludności, w tym  
850.000 Czechów.

N a terenach zajętych przez N iem 
ców  47 pro-c. za trudnionych  jest w 
przem yśle, 26 w rolnictw ie i -górnict
wie.

N ow e -granice pokryw ają się mniej 
więcej z  tym i obszaram i, n a  k tórych 
Henlei-n w  sw ych punk tach  ika-rlsbadz- 
kich dom agał się autonom ii.

W ybory  prezydenta republik i cze- 
sko-słow ackiej zostały odłożone na 
czas n ieograniczony. M imo to  już te
raz  w ym ieniany ijes-t jako  następca Be
nesza K apras Jan, p ro feso r uniw ersy
te tu  w  Pradze.

Benesz w yjeżdża n a  jednom iesięcz
n y  w ypoczynek n a  Krym, g-dzie zo
stał zaproszony  przez rząd sowiecki.

SZACHY

G E N IA L N A  KO M BINA C JA

W  pozycji d iagram u m istrz świata 
dr A lechin zagra! 18. — Sf6—d5!I po 
czym nastąpiło

a b c d e f g h

19. W e lX e 8 T  H d8X e8  20. S d 2 -e 4  
H e8X e4  21. G g5—d2 H e 4 -e 3 !  22.
W d l—el Gd8—f5 (unienrożliw ia o b ro 
nę G d l)  23. W e lX e 3  d 4 - e 3  24. H f2— 
fl  e3X d2 25. Gc2—d l Sc6—b4! i mat 
w następnym  posunięciu.

PARTIE  
Boros — Lilienthal

z turnieju  w Budapeszcie

1. e2—e4 e7—e5 2. S b l—c3 Sg8—f6 
3. f2—f4 d7—d5 4. f4X e5  Sf6X e4 5. 
H d l—f3 Sb8—c6 6. Sc3X e4 (a) S c 6 -  
d4! 7. H f3—f4 d5X e4 (b) 8. G f l—c4 
Gc8—f5 (c) 9. c2—c3? (d) g7 - g 5 !  10. 
G c 4 X f7 +  K e8X f7  lii. H f 4 - f 2  es4- 
e3! 12. H f2—f l  e 3 X d 2 +  13. K e l -  
d l (e) d 2 X c lH +  14. K d lX c l g5 - g 4  
(f) i białe się poddały.

U w a g i :  (a) N ależało grać G b5 z 
w yrów naniem  gry.

(b) Z łe byłoby  S c2+  K dl S al z po 
w odu Sg5, po czym skoczek a l  jest nie 
do uratow ania.

(c) Po Sc2? K dl skoczek byłby stra
cony.

(d) Błąd, k tó ry  z miejsca kosztuje 
partii. N ależało grać Gb3.

(e) Jeżeli Gd2, to S c2 +  K dl Se3 +  .
(f) A lbowiem  pp c X d  G h 6 +  K d l, 

H X d 4 +  i t. d., po Se2 zaś G hó-f Sf4 
S e2+  H e2 G X f 4  i t. d. — O ryginalna 
partia.

Spielman — Schmitt
z turnieju  w  N ordw ijk

1. c2—e4 e7—e6 2. d2—d4 d7—d5 3. 
S b l—e3 Sg8—f6 4. e4—e5 S f6 - d 7  5. 
Sc3—e2 (a) c7— c5 6. c 2 -c 3  S b S -c 6  
7. f2—f4 c5X d4 8. c3 X d 4  G f8—b 4 +  
9. Se2—c3 Sd7—b6 10. S g l—f3 G c 8 -  
d7 U . G fl—,d3 S c 6 -e 7  12. 0 - 0  W a8 
—c8 (b) 13. Sc3—b5 ,Sb6—c4 14. Sib5X 
a7 W c 8 -a 8  15. b2—b3 Sc4X e5 16. 
f4 X e5  W a8X a7  (c) 17. a2—a3 Se7— 
f5 18. g2 - g 4  S f 5 - h 4  19. S f3-,g5  (d) 
W h8—f8 20. Sg5X h7 (e) W f8—h8 21. 
W a l—a2 Gfo4—c3 22. G c l—g5’ G c3X 
d 4 +  23. K g l - h l  H d8—c7 24. Gg5X 
h4 G d 4 X e5  25. G d 3 -g 6 ! !  (f) i czarne 
się poddały.

Uwagi: (a) W arjan t ten zapew nia 
b iałym  silną pozycję centralną.

(b) Po co? N ależało grać raczej Sg6 
i 0—0.

(c) W  w yniku n iefortunnej kom bi
nacji, mają czarne zlą pozycję wieży 
i nie mogą już roszować z pow odu 
zbyt agresywnej pozycji białych na 
skrzydle królewskim.

(d) Początek kom binacji, w których 
w yniku zdobyw ają białe piona.

(e) Ciekawe, że białe biły  skoczkami 
obydw a piony, h7 i a7.

(f) Po fg, H f3! G f6 S f6 + , gf, Hf6 
nie ma ratunku.



Program audycji
Od dn. 16.X do dn. 22.X 1938

N iedziela, dn. 16.10. — 7.15 A u d y 
cja po ranna. 9.15 Transmisja z uro
czystości KOP w Stołpcach. 11.45 P ro 
gram, ośw iatow y Polsk. Radia. 12.03 
P oranek  sym fonicny. 13.10 M uzyka 
ob iadow a. 14.40 A udycja  dla dzieci.
15.00 A udycja  d la wsi. 16.15 „W esele 
księżackie" — słuchow isko regional
ne. 16.45 H ay n d  „Jesień”. 17.40 „Po
dróż po W arszaw ie” — w odew il. 
19.20 Przemówienie gen. Kruszewskie
go, d-cy KOP. 19.30 W ieczornica żo ł
nierska. 20.00 K oncert z  płyt- 21.00 
K oncert. 21.40 W esoła Syrena. 22.00 
M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dni 17.10. — 6.30 A u 
dycja poranna. 11.00 A udycja  dla 
szkół. 12.03 A udycja  po łudn iow a. 13.00 
Pogadanki dla kupców  i rzem ieślni
ków . 13.30 A udycja  muz. dla gim na
zjów . 15.00 S łuchow isko dla m łodzie
ży. 15.30 M uzyka obiadow a 16.30 
Recital fo rtep ianow y Bereżyńskiego.
17.00 Chcę mieć silny  charakter. 17.15 
K oncert z  Poznania. 18.00 A udycja  
dla wsi. 18.30 K oncert rozryw kow y.
19.00 Audycja żołnierska. 19.30 K on
cert rozryw kow y. 21.00 Recital w io
lonczelow y 22.00 K oncert sym fon.

Wtorek, dn. 18. 10. — 6.30 A udycja 
po ranna. 11.00 A udycja  d la  szkół.
12.03 A udycja  po łudn iow a. 15.00 Po
wieść d la  m łodzieży. 15.30 M uzyka 
ob iadow a. 16.25 Sonata k larnetow a.
16.50 Litwa w spółczesna. 17.05 P ie
śni w  w yk. Stani Z aw adzkiej. 17.30 
„Z pieśnią po  k ra ju ” . 18.00 A udycja 
dla wsi. 18.30 A udycja  dla ro b o tn i
ków  .19.00 M uzyka lekka i tanecznai. 
19.35 K oncert rozryw kow y. 2100 K on
cert sym foniczny 22.00 Pow ieść m ó
w iona G oetla. 22.15 M uzyka kam er.

Środa, dn. 19.10 — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  d la szkól.
12.03 A udycja  po łudn iow a. 15.00 A u 
dycja dla dzieci. 15.30 M uzyka ob ia
dow a. 16.15 T rudność w spółpracy.
16.30 Recital śpiew aczy Grąbczewskie- 
go. 17.00 W  125-tą rocznicę śmierci ks. 
Józefa Poniatowskiego. 17.45 A udycja  
słow no - m uzyczna. 18.00 A udycja dla 
wsi. 18.40 G ospodarczy  czy społeczny 
punk t w idzenia” . 19.00 K oncert ro z 
ryw kow y. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.30 W ieczór autorsk i W asylewskie- 
go. 22.00 „M uzyka kam eralna.

Czwartek, dn. 20.10—6. 30 A udycja 
po ranna. 11.00 A udycja dla szkół po- 
w szychnych. 42.03 A udycja  po łu d n io 
wa. 15.00 R ozm ow a technika z m ło
dzieżą. 45.15 „N ie mam co na siebie 
w łożyć”. 15.30 Z  p ły ty . 16.15 O dczyt 
dla m łodzieży licealnej. 16.35 K oncert 
solistów . 17.30 Recital śpiew aczy M i
chałow skiego. 18.00 A udycja  dla m ło
dzieży w iejsk iej. 48.30 „O ty tu łach  u- 
tw orów  m uzycznych” . 19.00 K oncert 
rozryw kow y. 21 JO K oncert p o p u la r
ny. 21.40 Fragm ent z powieści. 22.u0 
C hór opery  „La Scala” . 23.05 K on
cert m uzyki polskiej.

Piątek, dn. 21.10 — 6.30 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja po łudniow a. 15.00 Z a
gadka dla dzieci. 45.30 M uzyka ob ia
dow a. 46.30 Pieśni Szym anow skiego.
16.50 Pogadanka. 47.00 K oncert z P o 
znania. 48.00 A udycja  dla wsi. 18.3.0 
„M aria” M alczewskiego w Teatrze 
W yobraźn i. 19.30 K oncert rozryw ko
wy. 21.00 C hór Polskiego R adja. 24.15 
K oncert Sym foniczny. 22.30 Szkic li
teracki. 122.45 M uzyka z płyt.

Sobota, dn. 22.10 -— 6.30 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja południow a. 15.00 Słu
chow isko dla dzieci. 15.30 M uzyka o- 
b iadow a. 16.30 K oncert sym foniczny.

1200 leg ion is tów bry ty jsk ich
gotowych do wyjazdu w Sudety

W  głów nej kw aterze „Legionu B ry
ty jskiego” w L ondynie p rzy  Eccleston 
Sąuare panuje  gorączkow y ruch. 
Sztab u rzędników  pracuje bez w y
tchnienia, badając i zała tw iając oso
biste oraz pisem ne zgłoszenia człon
ków  do  służby  plebiscytow ej w Su
detach .

Zgłoszenia nap ływ ają  z. różnych 
stron  A nglii. N iek tórzy  ochotnicy 
zgłaszają się w kw aterze zaopatrzeni 
w  lo rnety  i inne p rzy rządy  połow ę, 
aby  w ykazać, że są p rzygotow ani na 
w szystko.

P rzy form ow aniu  korpusu  plebiscy
tow ego w ładze Legionu stosują b a r
dzo ostre  w arunki przyjęcia, a lb o 
wiem A nglia wyśle na  teren  p leb i
scytow y ty lko  takich ochotników , 
k tó rzy  m ają n ieskazitelną op in ię  i 
k tórych  m oralne oraz fizyczne właści
wości da ją  pew ność, że będą od p o 
w iadać lokalnymi wymogom,. Szansę 
przyjęcia zwiększa znajom ość języka 
niemieckiego.

O chotnicy , k tó rzy  zgłaszają się w 
głów nej kw aterze Legionu — to n ie 
poszukiw acze przygód. C hoć jest to 
okazja d o  p o d ró ży  i urozm aicenia 
szarzyzny codziennej m onotonii, to

17.00 Pow ieść m ów iona 1. G oetla. 
17.50 „350-lecie gim nazjum  Św. A nny  
w K rakow ie”. 18.00 A udycja  dla wsi. 
18.30 A udycja  dla Polaków  zagranicą. 
19,15 W iązanki operetkow e. 21.00 M u
zyka lekka i taneczna.

jednak  w śród ochotników  m ożna 
stw ierdzić chęć przysłużen ia  się spra
wie poko ju . Legioniści bryty jscy  zda
ją sobie doskonale z tego  sprawę, że 
na nich spoczną oczy całego świata, 
gdy będą pełn ili swą służbv w n a j
bliższych tygodniach na spornym  te 
ry torium .

Kiedy, kom enda Legionu ogłosiła 
w erbunek , nie b rak ło  ochotników . Je 
szcze dziś, choć tak w ielu uczestników  
w ojny  św iatowej pokry ła  ziem ia, Le
gion B rytyjski liczy okrągło  pó l m i
liona członków  w szystkich stopni, od  
szeregowego do generała.

Legion B rytyjski został stw orzony 
w r. 1921 przez m arszałka lo rda 
H a ig a , k tó ry  zcalił w nim  wszystkie 
organizacje uczestników  w ojny , jakie 
pow staw ały p o  wojnie, ja k  grzyby  
p o  deszczu. Legion został zatw ierdzo
ny królew skim  „charter” , k tó ry  usta
lił praw a i obow iązki członków . C e
lem Legionu by ło  przyw rócenie życiu 
społecznem u uczestników  w ojny, za
pew nianie im w razie po trzeby  m ate
rialnej pom ocy oraz starania się o 
pracę. Dalej opieka i! pom oc dla w dów  
i siero t oraz — jak  postanaw ia sta
tu t — uświado-mianie społeczeństwa, 
że opieka nad  inw alidam i w ojennym i 
jest nakazem  h ono ru  narodow ego. 
W ykonanie tych  zadań spoczyw a w 
ręku 4.400 kierow ników  lokalnych od 
działów  Legionu.

N a obszar p lebiscytow y w yjedzie 
1200 członków  Legionu pod  dow ódz

twem prezesa sir Francis Featherśton- 
G o d ley ’a. Legioniści o trzym ują czap
ki i ciem no-granatow e płaszcze p o li
cyjne. Reszta ub ran ia  pozostaw iona 
indyw idualnem u gustowi.

M ożna przypuszczać, że brytyjscy  
legioniści, k tó rzy  przy jadą  w czap
kach i płaszczach „T om m yćh”, w ez
mą o d  nich rów nież zdrow y hum or 
i zim ną k rew  londyńsk iego  policjan
ta, co pom oże im spełnić swe ciężkie 
obow iązki na  podm inow anym  o b u 
stronną w alką p lebiscytow ą te ry to 
rium.

Celem przygotow ania p o b y tu  k o r
pusu  ochotniczego legionu bry ty jsk ie
go na tery torium  Czecho-Słowacjli w 
okręgach plebiscytow ych, udalł się sa
m olotem  d o  Pragi p łk . sir A lfred  Mo- 
w at, mijr. Griffiin, sekretarz Legionu i 
m jr. B yford , reprezentujący m inister
stwo w ojny.

M isja ta  zajmie się łącznie z w ładza
mi czeskimi zakw aterow ania Legionu 
B rytyjskiego.

K ról ogłosił orędzie, k tó re  zostało  
odczytane członkom  Legionu, przygo
tow ującego się do odjazdu . W  orędziu 
tym  k ró l przesyła życzenia członkom 
legionu brytyjskiego, udającym  się na 
tereny  p lebiscytow e w  C zecho-Słow a- 
cji, w yrażając p rzekonanie , iż pom yśl
nie w ywiążą się ze swych trudnych  o- 
bowiiązków.

G d y b y  plebiscyt stał się już n ieak 
tualnym , Legion B rytyjski pozosta łby  
w kraju.

Źródła zakupów Polecamy adresy firm, które dla P.P. Kombatantów i Ich rodzin, 
oraz dla świetlic  i kasyn związkowych, oficerskich i podoficer
skich stosują przy kupnie rabat i dogodne warunki płatności

PUDER PERFUMY^ 
WODA KWIATOWA'

V g N £ £ jir *
( 1 *  M0DME
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M E B L E WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. KO RU LS KI i W. TYSZKA
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P .P . Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.

Kupuj ty lko solidne M E B L E
BOLESŁAW  W ASZEW SKI, M a rsza łko w ska  53a l-sze p lą tro  fro n t

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyncze. 
Z a m ó w i e n i a  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .

MEBLE najkorzystniej nabyć można w  firmie
W .  K U C H A R S K I ,  N .-Ś w ia t 16
ró g  A l. 3-gO Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1908 r o k u

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. L isy  s rebrne , 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział męskich futer poleca fir
ma J u l  j a  U j e j s k a ,  N ow y 
Ś w ia t 29. P.P. Wojskowym specjalne 

warunki.
m iiiiim im m iiiim im im iim iiiM m m iiim iiim im iiiim

MEBLE
U W A G A :

nabyw ać m ożna w n o w o o tw o rz o n e j w y 
tw ó rn i ch rze śc ija ń sk ie j. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyńcze .
P. P . w o jskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Św iętokrzyska 5 ,  te l. 6-24-07

Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia

SZACH — Warszawa
 .....   m m i.......

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint
nych mebli tapicerskich 

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g a : T r ę b a c k a  ró g  K r a 
k o w s k ie g o  — w e jś c ie  od  K r a 
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( t r z e c i  s k le p )

FUTRA 1CZARM0MSK1
l w i  Im Wspólna 40, tel. 9.48.29
przyjmuje wszelkie przeróbki i obsta- 
lunki z własnych i powierzonych futer

M E j D l  F  własnego wyrobu 
1 I Ł D L C  na składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l. 6-95-06
W a rs z ta t— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

A d res R edakcji i A dm in istrac ji: W arszawa, N o w y  Świat 55 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 z l  50 gr. -  Numer 20 gr. -  Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. -  1 m/m szerokości 1
szpalty — redakc. — za tekstem 1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydawca: Zarząd G łówny Federacji Polskich Związków Obrońców O jczyzny

R ed ak to r: Jan W alew ski Z astępca R ed ak to ra : W ładysław  Dunin=W ąsowicz


